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Num er pojedynczy w Krakowie i  Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.............................20 złr.
W e Lwowie w księgarni Gn-
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W Austrji i W ęgrzech . . .  24 „
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g zw ajcarji. . . . . . . .  80 frank.

kw artalnie
5 z łr . t  —

6 „ 26 —

4 tal. 6 sgr. 
27 frank . —

m iesięcznie 
2 złr. ‘

2
2 „ 25 cent.
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

— 20 frank . — 7 franków.

Przedpłatę przyjm uje A dm inistracja dziennika K R A J, wszystkie U 
pocztowe austriackie  i zagraniczne, oraz niżźj wym ienione aj 

B e d a k c ja ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  miejsuowa w L 
wie ulica M ikołajska 1. 436.

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieczętow abaS 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  ty lko  u term inie 8  d n i. Rę- 
kopismów nadsyłanych R edakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

Oena. ogłoszen (inseratów).
W  pierwszym umieszczeniu w iersz ..............................................  8 centów
W  kaidóm  następnóm  umieszczeniu w ie rsz .............................  6 „
Stempel od kaśdorazowego um ieszczenia....................................  80

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika „K R A J“, oraz 
nidćj wymienione ajencje.
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Kraków 10 grudnia.
K westja irlandzka dziś przewa­

żnie zajmuje um ysły w  Anglji. P o ­
mimo zniesienia kościoła urzędowe­
go i uregulowania stosunków po­
m iędzy farmerami i właścicielami 
ziem skim i, nie udało się jednak u- 
spokoić ludności irlandzkiej. G łó­
wną przeszkodą do załatwienia kwe- 
stji irlandzkiej jest niechęć rządu 
angielskiego do przyznania szersze­
go samorządu w ysp ie, odpow iada­
jącego jej w łaściw ościom  narodo­
wym, religijnym i nawet społecznym . 
Anglja gotow ą jest na w szelkie re­
formy socjalne i ekonom iczne, lecz 
ma w stręt do przyznania ludności 
irlandzkiej prawa radzenia i stano­
wienia o sobie. Obawa pogorszenia 
stanu rzeczy na w yspie przez usta­
nowienie odrębnego parlamentu jest 
płonną i nie powinna niepokoić rzą­
du angielskiego. Jeżeliby na tój re­
formie źle w yszła ludność irlandz­
ka, to podobne doświadczenie w y ­
szłoby tylko na korzyść Anglji, na 
którą teraz Irlandczycy zwalają w szy­
stkie sw oje nieszczęścia przeszłe i 
teraźniejsze. Im wcześnićj przyjdzie 
do porozumienia pom iędzy rządem  
angielskim i ludnością irlandzką, tćm  
lepiej będzie dla stron obu. Anglja 
przez oddanie spraw m iejscowych  
w  ręce parlamentu irlandzkiego, za­
łatw iłaby kwe8tję, która była i jest 
jedną z największych przeszkód dla 
jćj rozwoju wewnętrznego. Z dru­
giej znowu strony ludność irlandzka 
m iałaby sposobność przekonać się, 
że parlament odrębny nie jest je ­
szcze panacea, a solidarność intere­
sów  obu krajów jest może większą, 
jak sobie Wyobrażają przywódzcy 
stronnictwa „Home rule.“

A le dopóki rząd angielski nie zde­
cyduje się na podobną próbę, do­
póty nie może marzyć o załatwie­
niu sprawy irlandzkićj w  sposób  
zadawalniający obie strony.

Propaganda narodowa irlandzka 
sięga do najniższych warstw społe­
czeństwa, a od nadbrzeżnych i han­
dlow ych miast, od fabryk i rozmai­
tych zakładów , przechodzi do naj­
dalszych zakątków w y sp y , zamie­
szkałych przez ciemną i fanatyczną 
ludność m iejscową.

Stronnictwo H o m e  r u l e  dzięki 
swemu umiarkowaniu i silnemu po­
parciu duchowieństwa katolickiego  
zdołało połączyć pod sw ym  sztan­
darem prawie w szystkie stronnictwa 
irlandzkie. „Home rule“ ma tylko in- 
teresa m iejecowe na celu i trzyma 
się z daleka od wszelkich skrajnych 
obozów , dążących z jednej strony 
do zupełnego oderwania się od An­
glji, a z drugiój do wstrząśnienia 
podwalin bytu polityczno-społeczne­
go przez rewolucją socjalną.

W yznaw ca zasad stronnictwa H o­
me rule, stanowczo potępia zamiar 
Fenjanów oderwania się od Anglji, 
co byłoby nieszczęściem  dla Anglji 
i Irlandji, a może nawet dla tej o- 
statnićj w  nierównie wyższym  sto­
pniu, i niewidzi najmniejszej rękoj­
mi powodzenia w  propagandzie so ­
cjalnej pewnćj części wyrobników  
irlandzkich, opierających sw e na­
dzieje na agitacji anti-społecznćj w  
samej Anglji.

Stronnictwo narodowe pragnie 
nierozerwalnej unji z Anglją na pod­
stawie odrębnego rządu i parlamen­
tu dla spraw m iejscowych, a do te­
go celu dąży środkami tylko legal- 
nemi i nie bierze żadnego udziału 
w krzykliwych demonstracjach fen- 
jańskich. T a umiarkowana podsta­
wa stronnictwa narodowego zaczy­
na zjednywać uznanie w  samej na­
w et Anglji, gdzie nawet nie mało 
jest zwolenników najszerszej auto- 
nomji irlandzkićj. W  tej myśli co­
raz częściej odzywają się dzienniki 
i broszury angielskie, a nawet tu i 
ow dzie zwolennicy odrębności ir­
landzkićj zaczynają czynnie w ystę­
pować. Jedno tylko głów nie niepo­
koi Anglików, że w  Home rule do­
syć wybitnie objawia się odcień kle- 
rykalny. Lecz jest to złem  chwilo- 
wem, zależnćm od w yjątkow ego po­
łożenia, w  jakićm pozostaje katolic- 
k t Irlandja względem  protestanckiej 
Anglji. —  Pom iędzy przywódzcam i 
stronnictwa narodowego —  bardzo 
w ielu szczerze wyznaje zasady libe­
ralne, którzy po wywalczeniu odrę­
bności w  połączeniu z protestantami 
irlandzkimi będą mogli z pom yśl­
nym skutkiem opierać się wszelkim  
zachciankom ultramontańskim.

i korespondencje.
Lw ów  9 grudnia.

W  dalszym ciągu p. H a l l e r  zabiera­
jąc głos po spraw ozdaniu o projekcie po­
życzki na przebudow ę szpitalu głównego, 
sam ochcąc w yw ołał w szranki reprezen­
tantów  m iasta Lw ow a, albowiem niedoj- 
ście do sku tku  rokow ań z gm iną m iasta 
Lwowa, o szpital lwowski, przypisyw ał 
tem u, że prezydent zachorow ał, że na­
stępnie członek przez namiestuictwo do 
tych rokow ań ctelegowany w yjechał na 
urlop, a nareszcie sam referent wydziału 
p. H aller w yjechał za granicę.

D r. Z i e m i a ł k o w s k i  w odpowiedzi 
na to nadm ienił przedew szystkiem , że 
jest za wnioskiem  kom isji budżetowćj — 
k tó ra  nie chce dozwolić całego żądane­
go k redy tu  160.000 złr., ale tylko dale­
ko m niejsze sumy na pom niejsze rek o n ­
strukcje pralni, łazienek i kanału , a je s t 
d la tego za tym  wnioskiem, ponieważ su­
my roku  zeszłego przyzwolone, zostały 
na inne cele użyte. Powód zaś dla czego 
rokow ania z m iastem  nie przyszły do 
skutku, je s t nieuzasadniony, — albowiem 
wszystkie trzy  czynniki wymienione przez 
pana H allera  m ają swoich zastępców  — 
prezydent ma w iceprezydenta, członek 
nam iestnictw a swojego zastępcę. — Dla 
czego przyszło do rokow ań dopiero w 
czerwcu ? i dla czego do czerwca nie b y ­
ło czasu do ich ukończen ia? Inne  za­
chodzić muszą przyczyny tego.

J a s i ń s k i  A leksander (w iceprezydent 
m iasta Lwowa). Gm ina m iasta na pierw ­
sze wezwanie w y d z i a ł u  w ydelegowała 
swojego reprezentan ta  do rokow ań. By­
łem nim sam, i zawiadom iłem  o tem  p. 
H allera, prosząc ty lko, aby posiedzenia 
odbyw ać się m ogły wieczorami. Istotnie 
odbyliśm y trzy  posiedzenia, a późuiój nie 
otrzym ałem  żadnego zawiadomienia. Z a­
strzegam  tedy reprezentację m iejską od 
zarzutu, jak o b y  ona by ła  w inna zwłoki.

H a l l e r  i J a s i ń s k i  p o n o w n i e  ż a b i e
ra ją  głos, przytaczając na przem ian szcze 
góły, m ające usprawiedliw ić to wydział 
krajow y, to gm inę.

S k w a r c z y ń s k i  konstatu je, że wy­
dział nie winien.

A dam  S a p i e h a  z wielkim hałasem 
upom ina, aby  się nie wdawano w osobi­
ste rekrym inacje, m niejsza o to, czy P a­
weł czy G aw eł w in ien ! Ale je s t tu  uczy­
niony zarzut w ydziałow i, iż użył pienię­
dzy przyzw olonych z. r. na inne cele — 
niż na k tóre  m iał użyć N a ten  zarzut 
trzeba  się tłum aczyć.

H a l l e r  (niecierpliw ie). P ieniądze te 
są, nie zostały użyte, nic nie z r o b io n o ,  
bo pieniądze przyzw olone nie w ystar­
czyły.

Spraw ozdaw ca W o d z i c k i  Ludw ik 
sprzeciw ia się żądaniu H allera o przy­
zwolenie przynajm niój 90000 z łr ., ponie­
waż dachu jakkolw iek zepsutego, teraz 
odnawiać nie podobna bez szkody dla

chorych, i będzie to  m ożna przedsięw ziąć 
dopiero w tedy, gdy część gm achu kul- 
parkow skiego zdoła pom ieścić ob łąka­
nych. D la tego wniosek kom isji jest u- 
spra wiedli wiony.

Przy głosow aniu w niosek H allera zy­
skał tylko parę głosów, a przyjęto wnio­
ski kom isji następujące:

1. N ad wnioskiem w ydziału krajow ego 
pożyczki 160,000 złr. z funduszu k ra jo ­
wego na potrzeby szpitalu powszechnego 
przechodzi na teraz do porządku dzień 
nego. 2) Poleca zamieszczanie w budźe 
cie na rok lb 7 3  sumy 24 000 złr. w. a. 
a tytułem  zaliczki do funduszu szpitala 
lwowskiego na pokrycie niedoborów z lat
1871 i 1872, bez przesądzenia praw  fun­
duszu krajow ego do zw rotu przez gm inę 
m iasta Lw ow a należytości, jakie okażą 
się przy ostatecznem  tćj spraw y załatw ie­
niu. 3) Upow ażnia w ydział krajow y do 
użycia sumy 18.000 złr. w. a. pozostałćj 
ze sprzedaży kapitałów  i funduszów od­
działów chorych i położnic szpitala lw ow ­
skiego do przebudow ania kanałów  i w y­
stawienia nowój pralni i łazienek przy 
gm achu szpitalnym  z uw zględnieniem  w 
wykonaniu tych robót w arunków  ja k  naj- 
większćj oszczędności. 4) Poleca w ydzia­
łowi krajow em u utw orzenia o s o b n e g o  
conta dla zaliczek daw anych lub sp łaca ­
nych funduszowi krajow em u. 5) Poleca 
wydziałowi krajow em u, — aby wszelkie 
przedłożenia uzasadniające potrzebę n o ­
wych budowli lub rekonstrukcji przeno­
szących kwotę 10.000 złr. uzupełnione 
były planem  robó t w ykonać się m ają­
cych, i dokładnem i kosztorysam i. Poleca 
wydziałowi krajow em u podjęcia na nowo 
i przeprow adzenie rokow ań, celem osta­
tecznego uporządkow ania stosunków  z 
z m iastem , w spraw ie szpitala pow sze­
chnego we Lwowie.

W  o d z i c k  i H en ry k  przedstaw ia da- 
lój spraw ozdanie kom isji budżetowój o 
czystym  zysku z zapom ogi głodowój r. 
1866, któreśm y dawnićj podali. Bez dy­
skusji uchwalono ja k  n as tęp u je :

1) Z sum y pozostałćj z pożyczki przez 
kraj w kwocie 3 m iljony złr. w r. 1866
z a c i ą g n i o n d j , u t w o r z o n y  z o s t a j e  o s o b n y  
fundusz pod nazwą „fundusz zapomogi 
1866 ro k u u. 2) Fundusz ten przeznaczo­
ny je s t na udzielenie pożyczek zwrotnych 
oprocentow anych radom  powiatowym  w 
imieniu całych powiatów działającym , na 
roboty  użytku publicznego. P ierw szeń 
stwo przytem  mieć będą te  powiaty, w 
którychby uboższa ludność z powodu 
przypadkow ych k l ę s k  nadzw yczajnego 
potrzebow ała zarobku. 3) O dsetki roczne 
tego funduszu doliczać się będą do k a ­
pitału i wraz z nim  stanow ić będą k a ­
żdorocznie pow iększony fundusz , k tó ry  
znowu całkowicie na cele pod 1. 2 w ska­
zane użytym  być może. 4) Sejm o zm ia­
nie p r z e z n a c z e n i a  tego funduszu sta ­
nowi.

W e s o ł o w s k i  z kom isji prawniczój 
wnosi spraw ozdanie tejże o projekcie za ­
prow adzenia s ą d ó w  p o k o j u .  —  P ro ­
je k t ten  podaliśm y w całości przed sej
mem.

W  jeneralnćj rozpraw ie zabiera głos 
K r z e c z u n  o w i c z. —  Pism a szanowne 
nastają na uchwalenie tego projektu , któ 
ry  ma zapobiedz rujnow aniu się ludu na 
pieniactwie. Ale z W iednia zaprzeczają 
nam kom petencji; o ile m ogłem  wyro 
zumieć z rozpraw y nad elaboratem , to 
doktrynerzy wiedeńscy nie chcą dopuścić 
w ybieralności sędziów, a tej nam  potrze­
ba. Możemy tedy być pewnym i, że usta 
wa, k tórą uchwalim y, — nie o t r z y m a  
sankcji.

K o m i s a r z  rządow y potw ierdza to 
zapatryw anie się Krzeczunowicza, bo po­
dług ustaw y zasadniczćj ustawodawstwo 
o urządzeniu sądownictwa należy do ra ­
dy państwa.

Z y b l i k i e w i c z  wnosi dla tego, aby 
ten przedm iot wziąść z porządku i zo­
stawić go na sam  koniec, jeżeli czas p o ­
zwoli.

W  o d z i c k i  H enryk . P ro jek t p rze­
dłożony je s t owocem tak  dojrzałój pracy 
w poprzednich kom isjach i w w ydziale 
krajow ym , a przytem  uchw ała jego  je s t 
tak  potrzebną, że wnoszę przyjęcie jego 
en bloc.

P . K a b a t .  W obec ośw iadczenia p a ­
na kom isarza rządowego, k tó ry  nam  o- 
debrał nadzieję uzyskania najwyższćj 
sankcji tćj projektowauój ustaw y, poczu­
wam się do obowiązku, —  ja k o  członek 
komisji, k tó ra  wam przedłożyła projekt, 
stanąć w jego  obronie.

P . kom isarz rządow y, odebrał nam  n a ­
dzieję z tćj zasady, iz nie jesteśm y kom ­
petentnym i do uchwalenia tćj ustawy. 
Nie będę rozbierał kw estji o kom petencji 
sejmu ze stanow iska ustaw  zasadniczych, 
również nie będę w chodził w dalszy roz­
biór tego pytania, czy rząd  nie popiera­
jąc naszych żądań wobec oświadczeń naj­
jaśniejszego pana w mowie tronowćj w y­
powiedzianych, wobec program u samego 
ministerstw a, nareszcie wobec tak  zw a­
nego elaboratu, w to wdawać się nie 
będę i w ogóle nie będę staw iał tćj kw e­
stji ze strony czysto form alnćj, lecz stanę 
w obronie w niosku kom isji z innego za 
patru jąc się stanow iska.

Pow szechny głos k ra ju  dom aga się już  
oddaw na i nieustannie o wprowadzenie 
instytucji sądów pokoju. .Idąc za głosem 
kraju  sejm ju ż  po raz czw arty ponow ił 
tę spraw ę i nasuwa się pytanie, cóż jest 
właściwie powodem tego ciągłego dom a­
gania się o wprowadzenie tćj instytucji, 
oto nic innego, ja k  ty lko to g łębokie nie­
zachw iane przekonanie o niezbędnćj po­
trzebie tćj instytucji, przekonanie oparte 
na silnem prześw iadczeniu o złym  i nader 
opłakanym  stanie naszego sądownictwa. 
Zewsząd słyszym y tylko skargi i narze­
kania na w ym iar sprawiedliwości. Czy 
skargi te są słusznie uzasadnione, to k a ­
żdy z panów poświadczy a mianowicie 
ci, k tó rych  konieczność zm usiła iść na 
drogę sądową szukać pom ocy sądów, k tó ­
rzy własnem  doświadczeniem  pouczeni 
nabyli przekonanie, że może lepićj zrzec 
się swego niewątpliwego praw a lub za ­
wrzeć jakąkolw iek  ugodę choćby z naj- 
większemi połączoną o fiaram i, aniżeli

szukać pom ocy sądowćj i w tem p rze ­
świadczeniu, że spraw a jako spuścizna 
przejdzie na potomstwo, k tóre  ostat cz- 
nie zam iast wym iaru sprawiedliwości do­
czeka się wym iaru niesprawiedliwości 
(bravo). G dyby p. m inister spraw iedliw o­
ści nie poprzestał na urzędow ych w iado­
mościach, jakie mu udzielają w ładze są­
dowe w drodze urzędow ych spraw ozdań, 
lecz gdyby zwiedził kraj nasz i tu nao­
cznie chciał się przekonać, ja k  u nas wy­
m ierzają spraw iedliw ość, to nie wątpię o 
tem, że gdyby był członkiem  tego sejmu, 
sam w ystąpiłby z wnioskiem o zaprow a­
dzenie instytucji sądów pokoju. Bo jako 
mąż stanu wić zapewne, że spraw iedli­
wość jest jed n ą  z najpierw szych podstaw  
bytu państwa, że to ty lko może się roz­
wijać, k tó re  się rządzi sprawiedliwością. 
W ić również że zły zarząd wym iaru sp ra­
wiedliwości najzgubniejsze pociąga na­
stępstwa.

Stłum ienie poczucia praw a prow adzi 
do lekcew ażenia ustawy i władz, zachęca 
do bezkarnego naruszenia cudzych a o sta­
tecznie do zobojętnienia dla w łasnych 
spraw. To są sk u tk i, k tó re  każdego p ra­
wdziwego męża stanu powinny p rzestra­
szyć, bo kto zobojętnieje dla w łasnych 
spraw a narusza cudze, czy po nim mo­
żna się Bpodziewać, że będzie bronił praw  
wyższych, praw  ogółu, praw państw a?

W takim  to stanie jesteśm y lub zbli­
żamy się do takowego i dla tego m nie­
mam, że spełniam  obowiązek posła, w y­
pow iadając zdanie kraju , aby zwrócić na 
to uw agę pana m inistra sprawiedliwości 
(bravo). W prawdzie podniósł pan m ini­
ster sprawiedliwości u Das nadzieję za ra ­
dzenia tego złemu, przez zaprojektow aną 
i w krótce radzie państwa przedłożyć się 
m ającą ustaw ę o postępow aniu w sp ra ­
wach drobiazgow ych. U staw a ta oceniona 
ze stanow iska teorji jest niewątpliwie 
bardzo gruntow ną i nosi na sobie zna­
miona znakom itego postępu na drodze 
ustaw odaw stw a. W szelako pytam  się, na 
cóż się nam  przydadzą najpiękniejsze 
teorje, jeżeli w życiu praktycznem  żadnćj 
nie przyniosą korzyści? A taką je st ta 
ustawa, zam ierza ona wprowadzić w życie 
procedurę krótszą, lecz ty lko dla n iek tó­
rych drobiazgow ych spraw , tj. tych, k tó ­
rych przedm iot nie przenosi kw oty 25 
złr. i to nie we w szystkich sądach po­
wiatowych. Cóż będzie następstw em  tego, 
otóż to, że sądy powiatowe będą w praw ­
dzie szybcićj postępow ać w spraw ach d ro ­
biazgowych, ale w ykonanie spraw iedliw o­
ści w ogóle nie polepszy się. Pytam  się, 
cóż za korzyść, jeżeli w ogóle będzie p o ­
stępow ać szybcićj i jeżeli szybcićj postę ­
pować będą sądy powiatowe, co do k tó ­
rych wszyscy dom agają się zniesienia. 
Będą w praw dzie szybcićj postępow ały, a 
należyty w ym iar spraw iedliw ości padnie 
potem ofiarą szybkości.

W iem  o tem, i to wiem, tak  z dzieł 
jak  i z pism publicznych, że p. m inister 
sprawiedliwości również jest przeciwny 
sądom powiatowym  i zam ierza znieść ta ­
kowe, wszelako widzi w ielką trudność w 
stosunkach finansowych i że te nie doz-

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

B o ł o l k o w i

T o m  I I .

( C ią g  d a ls z y . )

K asztelanie więc stanowczo nie m iał 
myśli zrobić jć j żadnćj propozycji... W  
chwili, k iedy potrzebow ała jego  pomocy, 
usuw ał się od nićj i zostaw iał ją samćj 
sobie. W anda bardzo dobrze to zrozu­
m iała i uczuła całą okropność swego po­
łożenia...

Nie m ogła już w ątpić o tć m , że jćj 
nie kocha, ale było to nad jćj s i ły , aby 
przenieść odważnie swoje upokorzenie i 
rozpacz, jaką uczuła w sercu.

Z głośnym  jękiem  upadła na kraw ędź 
kanapy i zaczęła łkać .

K asztelanie zerw ał s ię , przybiegł do 
n iój i pochylił 8ię nad jć j alabastrow ą 
tw arzą , boleśnie w ykrzyw ioną. Był nie- 
poru8Zony i zim ny jak przedtćm , al° za ‘ 
czął ją  pocieszać, p rzeklinając w duszy 
H e n ry k a , że go nabaw ił niespodzianie 
tak  wielkiego kłopotu .

— N a m iłość B oga, uspokój się... po 
co te płacze?., w szystko to jakoś się za­
łatw i może 8zczęśliw ićj, niż sobie w yo­
brażam y... Kto wie, może H enryk  jeszcze 
się nam yśli... Z resztą twoje położenie 
ty lko  w pierwszćj chwili wydąjo ci się 
tak  strasznćm ... ileż to kobiet żyje w po- 
dobnćm  położeniu , a nie czują się prze­
cież nieszczęśliw em u.. D opraw dy, że cię 
nie rozum iem . P ragnęłaś sam a uwolnić 
się od niego, a teraz...

W anda zaledwie połow ę tych  słów sły ­

szała, ale i te w ystarczały, aby rozedrzeć 
jćj serce.

—  Idż pan odem nie, idź! —  zaw ołała 
bolesnym i złam anym  głosem , niepodno- 
sząc głow y i odpychając od siebie ręką  
kasztelanica.

Jego  obecności w istocie dłużćj znieść 
nie m og ła ; jego  widok sta ł się dla nićj 
w strętnym .

K asztelanie tym  razem  u czy n ił, czego 
chciała.

— Skoro tego żądasz , wychodzę, — 
rzek ł jakim ś patetycznym  głosem  — m o­
że ci p rzysłać A nusię?  —  i skoro nie 
odbierał odpowiedzi, wyszedł.

Rozkaz W andy by ł mu bardzo na rę ­
kę. U w alniał go od sceny p rzykrćj i am- 
barasującćj.

W anda długi czas jeszcze po jego o- 
dejściu nie ruszała  się z m iejsca, nawpół 
leżąc na kanapie i łka jąc . Myśli coraz 
to rozpaczliw sze i boleśniejsze pchały się 
do jć j głowy.

Nie m ożna było w ą tp ić : by ła  zgubio­
na !... T e n , k tórego tak  bardzo kochała, 
dla k tórego w szystko poświęciła, nie m iał 
dla nićj naw et lito śc i!

— Co począć dalćj, co zrobić z sobą?
Żadnćj nadziei znikąd, nigdzie p rzy ja­

ciela, nigdzie p rz y tu łk u !
C hyba odebrać sobie życie?... T ak , ten 

ty lko pozostaw ał jć j ra tunek , tym tylko 
sposobem  m ogła znaleść balsam  na swo- 
ję  zaw iedzioną m iłość i uwolnić się od 
poniewierki, pogardy ludzkićj i nędzy.

Tylko w ten sposób m ogła Bię uw ol­
nić od tego , aby nie żebrać „jegou lito ­
ści, nie czekać jć j z „jego“ ręk i!...

K iedy rozpacz W andy doszła już do 
tego s to pn ia , nagle zajaśniała w jć j du­
szy jakaś myśl le p sz a , jakby  prom ień 
nadziei.

Z erw ała  się prędko i odgarnęła swoje 
krucze w łosy na czoło jć j spadające i 
zwilżone jćj łzam i. U czuła w sobie j a ­

kąś nagłą i silną chęć życia i stanęła 
jć j przed oczami nadzieja jak ić jś  zemsty 
w przyszłości.

— O ! Bóg mię nie opuści —  zawo­
ła ła  sam a do siebie. — K iedy wszyscy 
mnie porzucili, je s t jeszcze na ziemi ktoś, 
co będzie m iał dla mnie serce... jest je­
szcze człowiek, k tó ry  mnie kocha, mimo 
wszystkiego złego, jakie mu wyrządziłam .

Pobieg ła  do stolika i nap isała  jednym  
pociągiem pióra następujący lis t:

„ P a n ie !
„Twój syn rozwodzi się ze m ną z po­

wodów bardzo słusznych i spraw iedli­
wych. Nie jestem  godną, abym  była jego 
żoną, bo kochałam  innego. Ale ten, któ- 
remum oddała swoje serce, opuszcza mię 
w chwili, k iedy zostałam  sam ą na świecie.

„Nie mam więc nikogo. W  takióm po­
łożeniu udaję się panie do ciebie. Nie 
zasłużyłam  na tw oje współczucie) wiem 
o tćm  d o b rz e ; proszę ty lko o litość — 
nie odtrącaj mię b łagającćj i nie pogar 
dzaj moą. Jestem  w ystępną, ale także 
nieszczęśliwą. Przyjm ij mię pod swój 
dach, bo nie mam  gdzie złożyć mojćj 
głow y, daj mi schronienie, gdziebym m o­
gła  uk ryć  się ze swojćm nieszczęściem 
przed okiem ludzkićm . Błagam  cię nie 
jako ta, k tó rą  niegdyś kochałeś, ale jak o  
kobieta opuszczona, biedna i nieszczęśli­
wa, k tó ra  czuje wszystkie swoje b łędy  i 
chce za nie pokutow ać.w

L ist ten zaadresow ała do hrabiego i 
w ypraw iła z nim w tćj chwili posłańca na 
zam ek, poleciwszy mu oddać go koniecz­
nie i ja k  najprędzćj hrabiem u, a gdyby 
nie było go w domu, poszukać go gdzie- 
kolw iekby się znajdow ał.

Po naoisaniu tego listu uczuła się sil­
niejszą ; liczyła na to , że hrabia nie za­
wiedzie jć j ufności i nie odmówi jćj swo- 
jć j opieki. O niczćm  innćm  zresztą nie 
m yślała; chodziło jć j tylko o to , ażeby 
pokazać niewdzięcznem u kochankow i, że

potrafi się obejść bez jego pom ocy, i że 
jak byłaby ją  przy jęła chętnie, gdyby ją  
był wspaniałom yślnie ofiarował, tak  p ro ­
sić o nią nie chce i nie potrzebuje.

T a myśl, ażeby skorzystać z tćj w ła ­
dzy, ja k ą  m ogła jeszcze mieć nad um y­
słem i sercem hrabiego, i oddać mu te ­
raz swoję m iłość, którćj niegdyś tak  go­
rąco pragnął, nie przeszła naw et przez 
głowę W andy, chociaż tak  łatw o po- 
wstaćby m ogła w innćj przew rotnćj i ze- 
psutćj kobiecie. Jakko lw iek  nieraz w cią­
gu wydarzeń, k tóre opowiadaliśm y, wi­
dzieliśmy ją  dążącą do swego celu nie 
zawsze prostem i drogam i, to przecież z 
opowieści naszćj m ógł także łaskaw y czy­
telnik nabrać  w yobrażenia, że do tego 
stopnia złą nie była, że mianowicie nigdy 
nic nie czyniła, co m ogłoby przynieść 
ujmę jć j godności i na szw ank wystawić 
jćj dumę.

G dyby teraz po tćm wszystkiem  co 
zaszło, po zaślubieniu H euryka, po ro ­
mansie z kasztelanicem  rzuciła się w obję­
cia hrabiego, jakżeby nisko m usiała upaść 
we w łasnych swych oczach !

Przytćm  znała ona także hrabiego; w ie­
działa, że nam iętność jego b y ła  szlache­
tną, że m ógł ją  dotychczas kochać i o 
nićj nie zapom nieć, ale że nigdy nie b y ł­
by w spom niał o swojćj m iłości tćj, k tó ra  
była już  żoną jego syna i k tó rą  tylko 
ostateczność, nieszczęście i zd rada ko ­
chanka do jego domu zapędzała.

Pom iędzy niemi dwojgiem leżała prze­
groda, którćj ani jedno  ani drugie z nich 
nie byłoby starało się przełam ać.

W anda chciała pow rócić do dom u h ra ­
biego ja k  ów ewangeliczny syn m arno­
traw ny do swego ojca, nie jako  kobieta 
zdradzona przez innych do swego da­
wnego kochanka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KSIĄŻKA
pana Emila de Laveleye.

(Dokończenie.)

W  drugićj części dzieła swego pan  E . 
de L aveley  zgrom adził w szystkie praw a 
i w szystkie daty  oduoszące się do oświaty 
ludowćj. Jestto  niejako stan służby czło­
wieczeństwa ca łeg o , wziętego w kaźdćm  
państw ie z osobna, z zachowaniem  porząd­
ku  alfabetycznego. W ystępu ją  więc naj 
przód  N iem cy (Allemagne), a  w nich P ru ­
sy na czele. P rusy  nie przedstaw iają ideału 
państw a o oświatę ludu dbającego.

„To — słowa autora —  co od czasu za­
prow adzenia regulatyw  (Regulativen 1853) 
charakteryzuje nauczanie początkow e w 
P ru s iech , to ograniczenie przedm iotów 
nauczania, daleko mniój licznych niż w Sa- 
ksen ji i W irtem bergu . Chcą, ażeby uczeń 
um iał dobrze to , czego się uczy. O bo­
wiązany więc sam często pow tarzać i prak 
tykow ać. W  tym względzie system za 
prow adzony w Prusiech od 1853 do 1860 
nie poszedł drogą krzyw ą. G dzie on Bię 
jed n ak  m y li, to gdy w ym aga recy tow a­
nia ekspedyte zaw ielu rzeczy kontrolo 
wanego przez egzam ina, k tó re  stały  się 
czystćm  ćwiczeniem pamięci. Jestto  „ka 
pralizm u przeniesiony z w ojska do szkoły, 
gdzie nie znajduje się na swojćm miej 
scu. Pan Pattison  opow iada, iż w niektó 
rych  szkołach niem ieckich znalazł system 
zwanym  „m onotelieznym u, wedle którego 
cała  k lasa czynić by ła  pow inna, jak b y  
ją  jedna  ożywiała wola. Może to być 
ideałem  w pułku , lecz nie w szkole, któ 
ra  szczególnie dążyć pow inna do rozw i­
nięcia zdolności indyw idualnych.

D alćj, w zopinjow aniu szkół pruskich,

pan E . L . posługuje się św iadectwem  
A m erykanina, p. H oracego M anna, k tóry  
w sposób następujący kw estję rozstrzyga:

„T rzeba — pow iada —  odw ołać się do 
przysłow ia pruskiego: „szkoła jest dobra, 
świat je s t z ły .u W  Niem czech państw o 
zgniata indywiduum  całym  ciężarem  sw o­
im. Sztyw ność życia wcielonego zadusza 
czynność in telek tualną obudzoną w szkole. 
Niemiec więcćj posiada w ykształcenia an i­
żeli A nglik —  słow a p. H . M anna —  lecz 
nie obiera urzędników , nie stanowi ani 
odracza praw , nie rozstrzyga kw estyj od­
noszących się do c e ł ,  do poczty, do re ­
fo rm , do pokoju lub wojny. Nie on to 
decyduje, kędy  ta  lub owa droga pójdzie, 
ten lub ów m ost s tan ie , mimo że koszta 
on ponosi. M onarcha jego rządzi nim w 
imie praw a bożego. Na w ypadak wojny 
Niemiec bije się i p łac i; nie m a nic do 
wyrzeczenia ani p rzy rozpoczynaniu ani 
przy zakończeniu  kroków  wojennych. U ło ­
żony jeBt do służenia królowi sw. mu i 
wielbienia Boga swego.a

O pinję tę stw ierdza ja k  najzupełnićj 
w ojna o sta tn ia , k tó ra  by ła  operacją m e­
chaniczną na w ielką skalę, w ykonaną do 
skonale bez okazania odrobiny wyższego 
talentu.

W  Niemczech S akson ja  trzym a czoło 
we względzie edukacji ludowćj, zaprow a- 
dzonćj jeszcze w r. 1580, podtrzym yw anćj 
przez królów polskich n aw et, k tó r ,-y się 
w Polsce o nią wcale nie troszczyli , u- 
rządzonćj na podstaw ie przym usu szkol 
nego, Schulzwang, k tóry na początku  ty l­
ko , w r . 1835, sprow adzał k aran ie  , „lecz 
niebawem rodzice przekonali sie, że dzieci 
ic h , uczęszczając regularn ie  do szkoły, 
stawały się powolniejsze, m oralniejsze, le- 
pićj w ychowane i do pracy p rzydatn iej­
sze. Dziś posy łać dzieci do szkoły  wy-

Idaje się tak ą  potrzebą, ja k  pożywienie im 
daw ać.u

W  Prusiech, w Saksonji, w księstw ach
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wolę, ażeby sądy powiatowe były w krót­
kim czasie zniesione, a sądy kolegialne 
natomiast zaprowadzone. Zanim jednak 
nastąpi ta ścisła organizacja sądownictwa, 
będą sądy państwowe tak jak teraz i 
nadal, a przy przyszłój procedurze je ­
szcze gorzój postępowały. Nim słońce zej­
dzie, rosa oczy myje. Co do sądów po­
koju, wiem, źe p. minister sprawiedliwo­
ści sprzeciwia się temu, a sprzeciwia się 
d'a tego, że sądy pokoju albo będą się 
składały z prawników, albo z nieprawni- 
ków. Jeżeli sędzia pokoju będzie praw­
nikiem, w takim razie będzie to samo, 
co sędzia powiatowy, tem samem jest 
przeciwnym sądom pokoju. A jeżeli sę­
dzia pokoju będzie nieprawnikiem, to 
sprzeciwia się p. minister sprawiedliwości 
dla tego, ponieważ on jedynie w rękach 
prawników upatruje możliwość należytego 
wykonywania sprawiedliwości. Być może, 
źe sędzia pokoju jako nieprawnik, zbłą­
dzi, wszelako jeżeli zbłądzi, nie zbłądzi 
z umysłu, a jeżeli zbłądzi, to zdarzy się 
to na dziesięć wypadków raz. Wolę za­
tem sędziego, który na wiele wypadków 
raz i to nie z umysłu zbłądzi, aniżeli sę 
dziego prawnika, który z reguły zbłądzi.

Z tego powodu i niemniej w tem prze­
konaniu, ża i rząd uwzględni nasze wy­
jątkowe położenie i stosunki, proszę pa­
nów, ażebyście przyjęli ustawę wedle 
wniosków komisji. (Oklaski).

Komisarz rządowy B a r t m a ń s k i .  
Mówca poprzedni podniósł ciężkie zarzu­
ty przeciwko sądownictwu w ogóle, iż 
nie spełnia zadania swojego. Nie może 
spełniać, bo jest przeciążone; zarzut uczy­
niony sądownictwu naszemu, źe albo ża­
dnego nie wydaje wyroku, albo niespra­
wiedliwy — wypowiedziany w wys. Izbie, 
muszę odeprzeć, bo przecież ogół na to 
nie zasługuje. (Ogół a właściwie repre­
zentanci jego cierpią haniebne wyjątki i 
przez to wyrządzają krzywdę całemu 
szczytnemu zawodowi; dowodem sprawa 
Pasiecznego; mimo zapewnienia, że ko­
misja została wydelegowaną — dotąd nie 
ma żadnój komisji. Red.)

Z y b l i k i e w i c z  cofa wniosek odro 
czenia.

Cały projekt o sądach pokoju przyjęto 
ogromną większością en bloc.

C h r z a n o w s k i  przedstawia projekt 
do ustawy o podatku spadkowym na rzecz 
szkół.

G r o c h o l s k i  ze względu, iż nie 
mamy czasu do gruntownego rozbioru 
tćj ustawy, wnosi na teraz przejście do 
porządku dziennego.

M a r s z a ł e k  skwapliwie podaje ten 
wniosek pod głosowanie. Izba uchwala. 
Sprawozdawca C h r z a n o w s k i  protes­
tuje przeciwko temu postępowaniu, jako 
sprzecznemu z regulaminem, bo głosowa­
nie zarządzono bez poparcia wniosku, i 
tak, że sprawozdawca nie miał nawet 
czasu odpowiedzieć na propozycję odro­
czenia.

Z y b l i k i e w i c z  przedstawia sprawo­
zdania komisji finansowój o zamknięciu 
rachunków fuuduszów indemnizacyjnych 
z r. 1871 z wnioskiem:

„Sejm przyjmuje przedłożone mu zam­
knięcie rachunków funduszów indemniza- 
cyjnych Galicji wschodniój, zachodniój i 
W. Ks. Krakowskiego z r. 1871 do wia­
domości, a zastrzegając krajowi prawa 
należące mu z patentu cesarskiego z dnia 
17 kwietnia 1848 względem zaspokojenia 
wynagrodzenia za zniesione powinności 
urbarjalne kosztem Bkarbu państwa, od­
racza ostateczne załatwienie zamknięcia 
rachunków aż do oddania funduszów in­
demnizacyjnych w zarząd reprezentacji 
kraju4. .

Uchwalono jednogłośnie. Sprawozdanie |

comisji, wyjaśniające stan rzeczy bardzo 
dosadnie, podamy osobno.

C z a r t o r y s k i  przedstawia sprawozda­
nie o zamknięciu rachunków funduszu 
krajowego za rok 1871. (Głosy: uwolnić 
sprawozdawcę od czytania).

S m a r z e w s k i  sprzeciwia się temu, 
1)0 już od kilku dni uważa, źe systema­
tycznie nie czytają się sprawozdania ko­
misji, dotyczące gospodarstwa Wydziału 
krajowego.

Ł a w r o w s k i  dziękuje za to Smarzew 
skiemu.

C z a r t o r y s k i  odczytuje tedy spra­
wozdanie całe, wykazujące różne prze­
kroczenia budżetu w kwocie łącznój oko­
ło 22.000 złr., tudzież niestósowność w 
prowadzeniu rachunkowości, kładzie nâ  
cisk na konieczną potrzebę reformy jej 
i wnosi:

1) Wydaje się Wydziałowi kraj. abso- 
iutorjum r rachunków 18(1 r. 2) Upo­
ważnia się Wydział kraj. do wydawania

C h r z a n o w s k i  zabiera głos do spro­
stowania taktu, przytoczonego przez Zy- 
blikiewicza, iż zeszłoroczna komisja fi­
nansowa wniosła, aby zamknięcie rachun­
ków przedkładano w takiój formie, jak 
w radzie państwa. Wniosek ten uczyni­
łem ja, powiada Chrzanowski, a pan Zy­
blikiewicz, ówczesny referent jeneralny 
komisji finansowój, odpowiadając nań, 
nadmienił, źe wniosek ten jest obojętuój 
wartości.

Po długich wreszcie wywodach oka­
zało się, że niedokładności w rachunkach 
wydziału krajowego wynikały z wadliwe­
go systemu rachunkowości i z tego, źe 
wydział obowiązanym był zamykać wszy­
stkie rachunki z dniem 31 grudnia, gdy 
wydatki na rachunek roku ubiegłego w 
pierwszych jeszcze miesiącach roku na 
stępnego uskuteczniać posrzeba, a wresz­
cie pochodziły wprawdzie w niektórych 
pozycjach z przekroczenia upoważnień 
wydanych przez sejm, nigdzie jednak ko

asygnacji na rachunek budżetu z ubiegłe-1 misja nie znalazła śladu złó) woli i me­
go r o k u  administracyjnego jeszcze przez I rzetelności, była więc w zupełnóm prawie 
trzy miesiące, po upływie tego roku, tj.1 postawić wniosek udziąlenia absolutorjum,
do końca 'marca każdego roku; po upły­
wie tego terminu już żadna asygnacja na 
rachunek ubiegłego roku wydaną me bę­
dzie; asygnacje takie realizuje kasa kra 
jowa, aż do końca czerwca na rachunek 
ubiegłego roku.

Z i e m i a ł k o w s k i  uważa zamknięcie 
rachunków za bardzo ważną czynność, 
bo to krytyka gospodarki całój, przekro­
czeń budżetu i podstawa preliminarza na 
rok następny. Teraz dopiero po raz pier­
wszy zabrano się cokolwiek ściślej do 
rzeczy; witam ten postęp. Komisja wy­
kryła różne sprzeczności i niejasności w 
rachunkach, ale mimo to wnosi absolu­
torjum. Byłoby do życzenia, aby wyja­
śniono, dlaczego wydział krajowy używa 
sposobn zestawienia cyfer modnego,^ t. j. 
gdzie jest niedobór, tam przy załatwieniu 
cyfer wykazuje w rubrykach przewyżkę. 
Mówca przytacza przykłady takiego ze­
stawienia osobliwie w rachunkach szpi­
talnych. Co innego w zamknięciach, a co 
innego znajduje się w objaśnieniach. Przy­
kłady te jeszcze drastycznićj ułożone znaj­
dują się w sprawozdaniu komisji wybra- 
nój do zbadania czynności wydziału kra­
jowego.

J a s i ń s k i  Józef, jeden z członków 
komisji, wybranój do zbadania czynności 
wydziału krajowego, który miał ten re­
ferat i rozpatrzenie spraw szpitalnych, u- 
sprawiedliwia Ziemiałkowskiemu te nie­
jasności i sprzeczności, jak to jemu szef 
buchhalterji wyjaśnił. Wątpimy, by ktoś 
z izby rozumiał to usprawiedliwienie. 

Z i e m i a ł k o w s k i  zbija je nawet. 
Z y b l i k i e w i c z  broni dawniejszych 

komisji finansowych od zarzutu, źe lekko 
traktowały zamknięcia rachunków. Da- 
wniój bardzo sumiennie czynił to b. po­
seł Koczyndyk. Niejasności nigdy nie u- 
kryWahśtny, a nawet komisja starała się 
zapcSbiedz im i wniosła z. r., aby zam­
knięcia rachunków były przedkładano w 
formie takićj, jak w radzie państwa. I te­
raz są niejasności, ale nierzetelności nie 
ma żadnćj, i dlatego musimy dać abso- 
iutorjum z pełnóm zaufaniem wydziałowi.

Ł a w r o w s k i  oświadcza, że wydział 
już od kilku lat zajmuje się myślą refor­
my rachunkowości swojój i wkrótce bę­
dzie mógł przystąpić do mój.

G o l e j e w s k i .  Zyblikiewicz przeniósł 
polemikę na niewłaściwe pole, jakby tu 
kto „nierzetelność4 komu zarzucał; czy 
zarzucamy sprawozdaniu komisji, iż po­
pełnia niekonsekwencję, wykazując różne 
niejasności zamknięcia rachunków, a na­
stępnie bez dostatecznego wyjaśnienia 
proponuje absolutorjum.

na które izba zgodziła się znaczną wię­
kszością.

Drugi ustęp wniosku komisji, upowa 
źniający wydział krajowy do wydawania 
asygnacji na rachunek roku ubiegłego 
aż do końca lutego roku następnego, przy­
jętym został z poprawką p. Grossa, która 
termin ten rozciąga aż do końca marca, 
a termin realizowania asygnacji przedłu­
ża do końca czerwca.

O godz. 3 min. 40 marszałek odroczył 
posiedzenie do godz. 6 po południu.

Dalszy ciąg posiedzenia o godz. 6 min. 
40 wieczorem.

J a s i ń s k i  Józef, referent komisji, wy- 
branój do przeglądu czynności wydziału 
krąj., odczytuje sprawozdanie (które wy 
drukujemy późnićj). Gdy doszedł do kry­
tyki rachunkowości, p. referent każdą 
pozycję odczytaną przeplatał uwagami 
U8tnemi, mówiąc, że komisja „później 
przekonała sięu, że pozycje wytknięte są 
usprawiedliwione. Izba z niejakióm zdzi­
wieniem słuchała tćj krytyki i usprawie­
dliwiania z jednych ust wychodzących.

S m a r z e w s k i  (po wysłuchaniu spra­
wozdania). Niezwykły sposób, w jaki p. 
referent komentował ustępy sprawozda­
nia komisyjnego, powoduje mnie jako 
członka tćjże samćj komisji lustracyjnój 
do oświadczenia, iż czuję się obowiąza­
nym skonstatować, źe „komisja4 wcale 
się o tych wyjaśnieniach „nie przekona­
ła4, a sprawozdawca robił uwagi tylko 
w swojóm własnćm imieniu.

J a s i ń s k i .  Odkładałem na bok spra­
wozdanie, gdym dawał ustne wyjaśnienia, 
zaczerpnięte z osobistego wglądnięcia do 
ksiąg.

K r a i ń s k i  daje niektóre wyjaśnienia 
co do prowadzenia spraw rachunkowych 
w wydziale. Na poeżątku wydział prz‘-ji-l 
wszyetkie książki od rządu i prowadził 
ie dalój zaraz w dniu objęcia. Okazało 
się, źe rachunkowość ta jest niejasną 
Dwukrotnie tedy wydział zwoływał an­
kietę rzeczoznawców buchhalterji i na 
podstawie ich orzeczenia ułożono instruk 
cję dla buchhalt-rji, którą sejm następnie

Kraus powiedział mi, że nie ma do tego 
ludzi. I my w tćtn samćm jesteśmy teraz 
położeniu. Jesteśmy tedy zdania, żeby 
niezbyt rączo zabierać się do zmian.

W o ł a ń  s k i  Erazm podnosi okolicz­
ność, źe Wydział w sprawach drogowych 
nie wykonywa uchwał sejmowych, jak to 
świadczy droga Borszczów-Husiatyn na 
Kolędziany.

Dr. H o s z a r d podnosi porządek, czys­
tość i dobre pielęgnowanie chorych przez 
siostry miłosierdzia. Ale jest tam i odwrot­
na strona medalu: brak wentylacyi, egzys­
tencja pralni na dole w gmachu, zła ka­
nalizacja. Co więcćj w zakładzie położnic 
okropne zaniedbanie, lokal zły, okien nie- 
domykają, brud, w ścianach robactwa 
mnóstwo, słowem jest tak źle, że nie i- 
dzie dalój. O tóm komisja lustracyjna nic 
nie wspomniała. Koniecznie trzeba się 
postarać o inny lokal, choćiaźby nawet 
przyszło zbudować własny dom, bo to 
zakład krajowy".

G r o s ,  referent drogowy, odpowiadał 
Wołańskiomu — a co do sióstr miłosier­
dzia, to nikt lepszój dla nich pochwały 
nie dał, jak p. Hoszard, kreśląc smutny 
stan zakładu położnic. Tam bowiem nie­
ma sióstr miłosierdzia.

H a l l e r .  Głównym powodem złego 
położenia położnic jest sam lokal, a le­
pszego dotąd nie mogliśmy wynaleść. 
Wniosku zaś o budowę własnego domu 
nie mogliśmy sejmowi przedkładać.

Ł a w r o w s k i .  Imieniem wydziału kra­
jowego i z upoważnienia moich kolegów, 
oświadczam , że z poczynionych nam u- 
wag komisji, jako tćż z uwag p. Kraiń- 
skiego z pewnością korzystać będziemy. 
Co do rachunkowości, największą prze­
szkodą jest niesamoistność wydziału w 
przedmiocie funduszu krajowego. Ściąga 
nie dodatków podatkowych należy do 
rządu i wydział krajowy musi się ciągle 
na manipulację rządową oglądać. Oprócz 
tego natura funduszów samoistnych, zo­
stających pod zarządem wydziału krajowe­
go jest nader rozmaitą i skomplikowaną.

Po wyjaśnieniu sprawozdawcy wniosek 
komisji przyjęto.

Z porządku dziennego następuje spra­
wozdanie komisji finansowćj o budżecie 
funduszu krajowego na r. 1873.

Sprawozdawcą głównym jest p. Zybli­
kiewicz.

Komisja w nosi, aby sejm zatwierdził 
projekt preliminarza, którego zebranie 
sumaryczne jest następujące:

D ocbody:
1. Z odnajmu ubikacji sej­

mowych ...........................
2. Odsetki od chwilowo 

lokowanych pieniędzy.
3. Dochody z myt na dro­

gach krajowych...........  120,000
4. Nadwyżki dochodów od 

zakładów dotowanych.
5. Zapas kasowy w 1871 r.

a zatćm niedobór wynosi . j l ,775,345 zła.
Komisja dalój przedstawiła izbie do u- 

chwalenia na pokrycie tego niedoboru 
rozpisanie 2 9 ^  dodatków do podatków, 
oraz upoważnienie wydziału krajowego 
do przenoszenia wydatków jednój rubry­
ki na potrzeby drugićj pod warunkiem 
usprawiedliwienia każdego zboczenia od 
preliminarza, a wreszcie polecenie wy­
działowi krajowemu, by przeprowadził 
we właściwój drodze dewinkulację renty

uchwalił ze zmianami, które niestety 
szkodliwie wpłynęły na tok rachunkowo- 
wości. Z uwag posła Koczyndyka korzy­
staliśmy ile można było, ale nie mieliś­
my dość ludzi zdolnych, by nimi posady 
poobsadzać. Czy ci co są, zdołają zmie­
nić system, tego przesądzać nie chcę. 
Nieboszczyk Hock po wystawie paryz- 
kiój w r. 1855 napisał dzieło o zaletach 
rachunkowości francuskiój przed austrjac 
k ą ; dziwiłem się, źe jój nie zaprowadzę 
no. Zapytywałem o to w r. i860. Filip

1,300 zła. 

5,000  ;

1,953
_________4.688

Razem . . .  132,941 „
W ydatki:

1. Reprezentacja k raju ... 96,300 zła.
2. Zarząd . . . .  . ......  149,245 „
3. L e c z e n i e  u b o g i c h .......  207,500 „
4. Szczepienie o s p y .......  21,326
5. Koszta sanitarne.........
6. Zasiłki dla zakładów 

dobroczynności ...........
7. Zasiłka dla zakładów 

naukowych i wychów.
8. Utrzymanie pomników 

historycznych................
9. Kwaterunkowe żandar- 

m e rji.....................  60,400
10. Drogi krajow e.. 756,000
11. Dotacje dla zakładów. 258,693
12. Rozm aite.............  66,340

30,000

6,422

247,560

8,500

Cały ten budżet przyjęto podług pre­
liminarza komisji.— Rozprawy powstały 
tylko przy dziale C  „cele naukowe4, przy 
subwencji dla teatru lwowskiego. Komi­
sja przeznacza subwencji 8000 zła., je­
żeli towarzystwo akcyjue teatralne ukon- 
stytuje się. Przeciwko temu warunkowi 
przemawiał St. hr. Tarnowski i chciał 
wyrzucenia. Izba przyjęła podług wnio­
sku komisji.

Przy pozycji A  stypendja dla semina- 
Irjów nauczycielskich, komisja wyznacza 
116,000 zła. — Sawczyński wniósł, ażeby 
podnieść na 18,000 zła., co tćż izba 
przyjęła.

Dalój odmówiono subwencji szkole rol- 
niczój w Stanisławowie, udzielono zaś 
subwencję szkole żeńskiój w Rzeszowie 
400 i teatrowi ruskiemu we Lwowie pot 
zarządem Besidy.

Po doprowadzeniu obrad do pozycji 
21, rub. VII, marszałek zarządził wybór 
dwóch zastępców członków wydziału kra­
jowego , ponieważ p. August Łoś nie 
przyjął wyboru, okazało się jednak, tak 
jak dnia poprzedniego, że w izbie już 
nie ma kompletu. # -

Posiedzenie zamknięto o godzinie lOtój 
minut 5.

Francja.
Paryż 4 grudnia. 

(N . N .) Przesilenie, które kosztowało 
Francję tyle niepokoju, jeszcze się nie 
ukończyło. Zwycięztwo otrzymane w prze 
szłym tygodniu przez p. Thiersa, podnie 
ciło namiętności polityczne i miłość wła 
sną monarchicznój prawicy. Int rpelacja 
pana Prax — Paris odnosząca się do adre 
sów rad miejskich i innych ciał wybór 
czych a niepolitycznych, przesyłanych pre 
zydentowi republiki, dały sposobność mo 
narchistom w zgromadzeniu do prędkiego 
odwetu. Wniosek udzielenia nagany mi­
nistrowi spraw wewnętrznych za tolero 
wanie tych adresów, został postawionym 
i przyjętym w zgromadzeniu. W skutek 
czego p. Wiktor Lefranc zrzekł się teki 
ministra spraw wewnętrznych.

Zapewniają że prawica będzie korzy­
stać z każdój sposobności, by atakować 
rząd i wskazać że p. Thiers z nią tylko 
może rządzić. Taktyka prawicy jest zna­
ną : jeżeli p. Thiers zechce szukać swych 
sprzymierzeńców w lewicy zgromadzenia, 
to w takim razie monarchiści z kolei będą 
występować przeciw wszystkim ministrom.

Pierwszy z zagrożonych jest, jak mó­
wią, p. de Rómusat minister spraw zagra­
nicznych, którego mają interpelować w 
wielu kwestjach, a między innemi co do 
dymisji p. Guyot-Montpay roux.

Następnie zażądają od p. de Goulard 
wyjaśnień co do pożyczki trzy miljardo- 
wój.

Wreszcie biskup orleański ma wystąpić 
przeciw ministrowi wychowania publicz-

Razem . . .  1,908,286 zła.,

nego.
Mówią także że p. Teisserenc de Bort 

z kolei będzie interpelowanym.
Takie są zamiary prawicy, lecz czy się 

one udadzą, to rzecz wcale inna, gdyż 
będą mieli do czynienia z lewicą i cen­

trum lewicy, członkowie których z dniem 
rażdym stają'się silniejsi.

Jako kandydatów po p. W. Lefranc 
wymieniają pp. Kazimierza Pórier, Martel, 
Ernesta Picard i p. Ricard.

Wiadomo źe p. Kazimierz Pórier wy­
stąpił już raz z ministerstwa, gdy zgro­
madzenie narodowe odrzuciło propozycję 
gorąco przez niego bronioną, powrotu 
rządu do Paryża.

Kilka dzienników zapowiada jeszcze i 
inne zmiany, podług których pan Gouin 
powołany byłby do ministerstwa finansów, 
a p. de Gontant Biron, dzisiejszy amba­
sador francuzki w Berlinie, miałby po­
wierzoną sobie tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych. Lecz to są pogłoski, które 
nie należy brać na serjo.

Dowodem tego, że wszystkie partje są 
zmęczone ciągłą walką w zgromadzeniu, 
mogą być rozmaite listy „ministrów zgo­
dy.4 Poważny Temps, zamieszcza ułożoną 
przez prawicę listę, w skład kióró| wcho­
dzą ministrowie przychylni polityce pana 
Thiersa a sympatyzujący z rozmaitemi 
partjami zgromadzenia.

W biurach zgromadzenia jutro ma się 
odbyć wybór 30 członków, do zbadania 
projektu ministra Dufaure mających się 
wprowadzić reform konstytucyjnych.

Podczas kiedy trzy frakcje prawicy 
zgromadzenia porozumiewają się jeszcze 
nad ułożeniem wspólnój listy 30 człon­
ków komisji, lewica ułożyła już listę kan­
dydatów. Oto są ich nazwiska:

1) biuro pp. Laboulaye i Gartier; 2) 
Duchatel i Ronneau; 3) de Lasteyrie i 
Marcli Barthe; 4) I. Gróvy i Ricard; 5) 
Martel i*Targot; 6) Arago i Bertbauld; 
7) de Marcere i Jozon; 8) Scherer i Du- 
prat; 9) Come i Marvaise; 10) Gauthier 
i de Rumilly; 11) Duvergier de Hauranne 
i Viktor Lefranc; 12 Delorme i Hum­
bert; 13 Denfer i Carnot; 14) Kazimierz 
Pórier i Faye; 15) Dufraisse i A. Gróvy.

W tój liście kandydatów ułożonój przez 
lewicę w porozumieniu się z centrum le ­
wicy, uderzającóm jest że pan I. Gróvy, 
prezes zgromadzenia, figuruje jako czło­
nek 4go biura komisji, gdyż wszystko 
każe się spodziewać, źe jeżeli ta lista by­
łaby przyjętą, to w takim razie p. Grćvy 
byłby następnie zanominowanym preze­
sem tój komisji.

Prawdopodobnie że p. Thiers wstrzy­
muje się z nominacją ministra spraw we­
wnętrznych do czasu wyboru 30 komisa­
rzy, od których wiele będą zależały pro­
jektowane reformy rządowe, gdyż wybór 
nowego ministra napotyka wielkie trudno­
ści. Mówią źe Kazimierz Pórier, chcąc 
być więcćj samodzieloym, nie przyjmuje 
teki ministerjalnój z powodu, że p. Ihiers 
miesza się do wszystkich spraw ministrów 
i odbywa narady z radcami ministerjul- 
nemi. P. Thiers nie chciałby wybrać mi­
nistra pomiędzy członkami lewicy repu- 
blikańskiój, gdyż byłoby to przeciwne za- 
wotowaniu zgromadzenia, w skutek któ­
rego p. Lefranc wycofał się z minister­
stwa, po zachowaniu się zaś prawicy w 
czasie przesilenia, p. Thiers nie może szu­
kać ministra między członkami, którzy 
wotowali przeciw niemu.

Pan Emil de Girardin który dotąd wy­
mawiał p. Thiersowi, ie  nie rządzi z więk­
szością zgromadzenia, obecnie radzi mu 
w liście napisanym do Soir, przechylić się 
zupełnie na stronę lewicy republikańskiój.

Daty historyczne są wskazówką w wy­
borze ministra.

Rt-wolucja 1789 r. wywróciła Ludwika 
XVI, kiedy on oddalił od siebie głośnego 
ministra Turgot i rzucił się w objęcia pra­
wicy.

Restauracja z 1815 upadła, kiedy prze­
szła na stronę prawicy.

saskich, w Wirtembergu, w Badenskióm, 
w Bawarji nauka jest obowiązkową.

Nie sposób chociażby w streszczeniu 
przejść taktów i danych wszystkich, któ­
re autor na czterystu przeszło stronnicach 
bitego druku podaje: o Anglji, o Austrji, 
o Belgji, Hiszpanji, Francji itd. Ograni­
czyć się przeto muszę na ważniejszych, 
wybierając kraje, w których skrajne wi­
dzieć się dają rezultaty. Posłuchajmy, co 
p. E. de Laveley mówi o Szwajcarji.

„Szwajcarja, dzięki nauce obowiązko- 
wój i ofiarom jakie dla nauczania czyni, 
jest z Ameryką północną jednym z kra­
jów, gdzie oświata daje rezultaty moralne, 
polityczne i handlowe najbardziój uderza 
jące. Dzięki to rozlewowi ogólnemu świa­
tła, kraj ten znosić może rząd najbardziój 
demokratyczny i godzić praktykę swobód 
wszelkich z praktyką głosowania powsze 
chnego, zgoda, którą gdzieindziój za nie 
możliwą uznają. Szwajcarja nie posiada 
ani floty ani portów; wszystkie produkta 
egzotyczno, których potrzebuje, ponosić 
muszą ogromne koszta transportu; brak 
jój żelaza i węgla kamiennego, żywiołów 
niezbędnych przemysłu nowoczesnego, je ­
dnakże cyfra handlu jój zewnętrznego w 
stosunku do jój zaludnienia wyższą jest 
od tójże cyfry krajów wszystkich innych, 
Anglji nawet nie wyjmując. Jakże, mimo 
tylu niekorzyści, zwycięża ona w walce 
ekonomicznój? Zręcznością robotników 
swoich, inteligencją przemysłowców i han­
dlarzy, to jest wyższością oświaty.4

K oszta, jakie kraj ten na oświatę lu­
dową łoży, są olbrzymie, i oświata sta­
nowi najważniejszy przedmiot troskliwo 
ści władz kantonalnych i władzy federal- 
nój. Kantony Zurich w niemieckiój Szwaj 
carji i Neufchatel we francuzkiój odzna­
czają się pod tym względem najbardziój. 
„Budowle szkolne — powiada p. E. L .— 
są w ogóle dobrze zbudowane i dobrze 
zaopatrzone. Uinterthur, miastoczko liczą­
ce 5000 mieszkańców, wniósł trzy pałace 
szkolne, z których najmniejszy kosztował 
800,000 franków... Ziirich z dumą poka­
zuje swój uniwersytet i swoją szkołę po­
litechniczną. Jedyne pałace, istniejące w 
Szwajcarji, poświęcone są nauczaniu.4

O Ameryce tak się autor wyraża:
„W Europie nie zaprzeczają już poży­

teczności nauczania ludowego od czasu

jak ostatnie wypadki dowiodły, że po- 
trzebnóm jest ono w wojsku nawet. Chwa- 
ą chętnie korzyści ztąd wynikające, lecz 

w działaniu w tym względzie czuć nie­
dowierzanie. W Ameryce oświata ludowa 
jest najpierwszą w państwie służbą i kon- 
trybuenci nie wahają się nigdy wotować 
wydatków, jakich ona wymaga. Tu zapa­
trujemy się na nauczanie, jako na spra­
wę pożyteczną, obchodzącą szczególnie 
ojca rodziny; tam widzą w niój interes 
publiczny, pierwszorzędny, o który pań­
stwo troszczyć się winno... Szkoła począt­
kowa, twierdzą Amerykanie, jest podsta­
wą i cementem potężnój ich rzeczypo- 
spolitój; bezpłatna dla wszystkich, otwarta 
dla wszystkich, przyjmująca na ławach 
sw'oich dzieci wszystkich klas i wszyst 
kich wyznań, ściera ona różnice socjalne, 
łagodzi nieprzyjaźnie religijne, wykorze­
nia przesądy i antypatje i wszczepia w 
każdego miłość ojezyzny wspólnój i sza­
cunek dla instytucyj wolnych. Zadziwia­
jącym jest widok tych mas cudzoziem­
ców, jakie emigracja każdego roku przy­
nosi, wnet wchłoniętych w narodowość 
amerykańską. Szkoła to od pierwszój ge­
neracji cechuje ich piętnem obyczajów na­
rodowych, komunikuje im ideje panujące 
i przez to zdolnymi ich czyni do wyko­
nywania praw obywatelskich. Bez szkoły, 
zjednoczenie oddawna istniećby przestało, 
rozdarte przez fakcje, zalane przez po­
toki ciemnoty, jaką mu ustawicznie po­
syła Europa, zwłaszcza Irlandja. Świeże 
obrachowania wykazują, źe , gdyby emi­
gracja od 1810 ustała b y ła , zaludnienie 
Stenów Zjednoczonych, zamiast wznieść 
się w 1864 do 29,902,000, doszłoby za­
ledwie 10V2 miljona. Emigranci zatern i 
potomkowie ich formują 2/3 zaludnienia. 
Przez naukę to, jądro pierwotne, tak niż­
sze liczebnie od żywiołów obcych, tego 
dokazało, że je zaassymiłowało i udzie­
liło im zalet oryginalnych a silnych, od­
różniających rasę anglosaksońską i pury- 
tańską.4

O Ameryce potrzebowałbym przepisać 
wszystko, co p. E. Laveley napisał, z ka 
żdego bowiem wyrazu tryska nauka i 
przestroga dla prawodawców, co sprawy 
oświaty ludowój za naglącą uznać nie ra­
czyli, a przez to siebie i kraj, który re­
prezentują , wstydem okryli. Nie mogąc

przepisywać wszystkiego, zwrócę^ uwagę 
na punkta ważniejsze, a mianowicie na 
bezpłatność oświaty ludowój, ca bezwy­
znaniowość szkół, na nauczycielstwo ko­
biece i na ofiarność prywatną. W Ame­
ryce przymus szkolny zaledwie w kilku 
istnieje miejscach: zastępuje go ponętność, 
jaką otaczają naukę, urządzając ją na- 
kształt ciągłój rozrywki, zajmującój umysł 
dziecinny.' Miasto Nowy Jork w r. 1861 
wyznaczyło 33,800 franków na zakupno 
i zakupienie po szkółkach fortepianów, 
„które sprawiają radość dzieciom4. Bez 
wyznaniowość, najlewsze wydająca owoce, 
uznawaną też jest przez wszystkie wyzna­
nia i sekty religijne, z wyjątkiem katoli­
ków, którzy, szczęściem nieliczni, nie są 
w stanie sprawiać w Stanach Zjednoczo­
nych tój szkody, co w republikach po 
łudniowych. Co się tyczy nauczycielstwa 
kobiecego, p. E. L. powiada:

„Nauczanie warte tyle, ile wart nau­
czyciel. Personel nauczający w tych szko­
łach niezliczonych i sposób w jaki się 
rekrutuje, przedstawiają osobliwości zdol­
ne Europejczyków w zadziwienie wpra­
wić. A najprzód w większój części szkół 
nauczanie powierzone jest kobietom. W 
r. 1868 w stanie Massachussets liczono 
4,871 nauczycielek a tylko 936 nauczy­
cieli; w Nowym Jorku 5,271 nauczycieli, 
21,218 nauczycielek; w Michigan 2,007 
nauczycieli, 7,377 nauczycielek; po szko­
łach miejskich, wziętych osobno, z wy­
jątkiem dyrektorów i metrów specjalnych, 
znajdują się tylko kobiety. I tek w Fila- 
delfji na 82 nauczycieli było 1,112 nau­
czycielek, w Nowym Jorku na 3 nauczy­
cieli wypada 22 nauczycielek... Chłopcy 
i dziewczęta do jednój i tej samój szkoły 
i do jednój i tój samój klasy uczęszczają 
do piętnastego, szesnastego roku życia, 
i podziw sprawia widzenie jak młoda na­
uczycielka utrzymuje porządek w tój gru­
pie uczniów, pomiędzy którymi wielu jest 
w jój prawie wieku... System ten — słowa 
pana E. L. — liczne przedstawia korzy 
ści: najprzód oszczędność, albowiem pła 
ca nauczycielki o */s mniejsza jest aniżeli 
nauczyciela, i różnica ta wielką stanowi 
wagę, ponieważ w Ameryce znajduje się 
szkół cztery do pięciu razy więcój jak 
w Europie. Oprócz tego dowiedzionóm 
jest, źe przy wiadomościach jednakich

kobieta lepiój aniżeli mężczyzna wykła­
da to co umió. Posiada ona mniój szty­
wności, suchości i pedantyzmu, a więcój 
cierpliwości, imaginacji i Błodyczy. Obda­
rzona instynktami matki opanowuje uwa­
gę słuchaczy, i początki, zazwyczaj takie 
trudne, igraszką się stają. Wdzięk nawet 
i piękność dodają lekcjom jój uroku ta­
jemnego. Szkoła przestaje być w ten spo­
sób owóm więzieniem posępnóm, najeżo 
nóm karami i nudami, które dzieci stra­
chem napełniają: jest to niby ciąg dalszy 
kółka domowego, w któróm panuje łago­
dny duch rodzinny i w któróm siostra 
starsza naucza braci i siostry młodsze. 
Inna znów korzyść niemniój jak pierwsza 
ważna i z którój zysk bezpośredni sten 
socjalny odnosi, jest następująca. Nauczy­
cielki wszystkie prawie młode są, ponie­
waż nigdy dłużój jak lat pięć sześć drogą 
tą idą: porzucają ją zawsze prawie wy­
chodząc za mąż. Ówóź nawykłe do po­
rządku i władzy, ideje jasne połączone 
z łatwością wyrażania takowych, oświata 
wyższa jaką otrzymały, przygotowują je 
znakomicie do roli matek rodzin. W y­
chowując najprzód dzieci cudze, uczą się 
wychowywania własnych. Łatwo pojąć 
jaki wpływ niezmierny wywiera ten suro­
wy dziewcząt młodych nowicjat na kul­
turę intellektualną ludu. Ciemnota pierzcha 
wszędzie, gdzie przenika akcja dawnój 
nauczycielki.4

Czyż u nas do rezultatu takiego samego 
tą samą drogą dojśćby nie można?

Słówko jeszcze o ofiarności prywatnój, 
idącój ręka w rekę z publiczną. Pan E. L. 
zaznacza ten fakt, że nigdzie państwo nie 
łoży na oświatę publiczną tyle, co w Sta­
nach Zjednoczonych i cytuje cyfry nastę­
pujące.

Wydatki w 1868 — 1869.
Stany na szkoły na wszystkie inne

prz. dmioty
M aine  805,369 doi. 403.601 d.
Pensylwanja. .5.160,750 „ 3.853,336 „
O hio  ‘. . . . 4  816,495 „ 2.978,995 „
Kalifornja . . .  1.178 348 „ 475 978 „
New-Jersey ..1.313,358 „ 472.815 „
Wisconsin ...1 .7 7 4 ,4<3 „ 946,519 „
Illin o is  6.430,881 „ 1.062,525 „

i t. d.
To atoli me powstrzymuje bynajmniój 

osób prywatnych od czynienia na szko­

ły zapisów olbrzymich. „My w Europie—  
powiada autor —  z wyjątkiem może An- 
gljb wyobrażenia nie mamy o dobro­
czynności tego rodzaju. Europejczyk na 
kontynencie bardzo mało daje na przed­
mioty potrzeby publicznój; daje tylko u- 
mierając i na dzieła do śmierci się od­
noszące; jak w średnich wiekach, funduje 
łóżka szpitalne. Amerykanin daje za ży 
cia na dzieła życiow e: funduje katedry, 
zakłada akademje i w ten sposób Bieje 
dla przyszłości. Starożytni gotowi byli 
na największe dla ojczyzny ofiary, po­
nieważ po za ojczyzną nie było dla nich 
ani bezpieczeństwa ani prawa. Pomiędzy 
narodami nowożytnemi, w żadnym uczu­
cie patrjotyczne nie jest tak potęźnóm, 
jak w Stanach Zjednoczonych. Amery­
kanin uwielbia kraj swój, ponieważ dum­
ny jest wielkością jego, ponieważ pragnie 
się do niój przyczynić i przez to przy­
łożyć się do wielkości przyszłój ludzkości. 
Chrystjanizm naucza, iż należy dobrze 
czynić bliźnim swoim. Wierni niektórzy 
wzięli ztąd, że obowiązek miłosierdzia 
dopełnia się, jeźli się ubogim jałmużnę 
daje, pozostawiając ich w zgniliznie ciem­
noty. Amerykaniu, któremu wyznanie je ­
go nakazuje szukać prawdy samemu, wie 
rzy, że chcąc dobre istotne bliźnim swo­
im wyświadczać, należy ich oświecać. 
Tak więc miłość ojczyzny i uczucie 
chrz*'ścjańskie są źródłem owych datków 
książęcych, które podziwiamy. Czy po­
trzeba wspominać hojność Peabody ego, 
kióry, na oświatę tylu, wydał więcój jak 
20,000,000 franków! Przytoczmy kilka 
faktów świeżych. W jednym r< kû  1864, 
wnet po wojnie domowój, I ale-University 
dostaje wyżej 2 miljony franków i Cam­
bridge sumę tój prawie równą. W rok 
póź iój obywaiel pewien z Cincinnati da­
je 2 miljony na dwa kolegja, jedno chłop 
ców, drugie dziewcząt. P. Putnam pod­
pisuje 380,000 dolarów na założenie 
demji w Newburyport. Piwowar z Pough­
keepsie, p. Vassar, daje 2 miljony na 
instytut, w którym dziewczęta otrzymy­
wałyby edukację wyższą, równą edukacji 
chłopców. P. Cornell, dawny wyrobnik, 
poświęca miljonów 2 1/i  na założenie u- 
niwersytetu w Ithaca. Obywatel pewien 
z New-Haven zakłada tam szkołę rysun­
ków, kosztującą go 500,000 fr. W Bo­

stonie, p. Bussey daje 880.000 na fakul­
tet prawa, p. Philips 500000 na obser- 
watorjum. W  Bostonie kilka osób umy­
śliło założyć instytut technologiczny: na 
cel ten gromadzą 250000 franków. Pań­
stwo daje im grunt wartości 1 miljon, 
lecz potrzeba jeszcze ustanowić fundusz 
odpowiedni potrzebom zakładu. Wnet 
składki płyną: doktór W. Walker daje 
1 miljon, p. R- Huttington 250,000, pp. 
Mason i Ilayward każdy po 100,000 i 
w dwa lata zbiera się ogółem około 3 
miljony. Przytaczam fakta powyższe po­
bieżnie; dzienniki zaznaczają je codzien­
nie prawie. Jeżeliby w Stanach Zjedno­
czonych napisano historję składek na 0 - 
światę, nie byłoby nic dla Ameryki za- 
szczytniejszego, dla Europy bardziój na­
uczającego4... dla Europy w ogólności, 
dla Polski w szczególności — dla Polski, 
którój ofiarność patrjotyczno zdobyć się 
nie zdołała na mizernych parę miljonów 
w chwili tak pamiętnój, tak boleśnie uro- 
czystój, tak dotkliwie brak oświaty przy- 
pominającój, jak setna rocznica rozbioru 
ojczyzny!

Uczmy się patrjotyzmu od Ameryka­
n ó w .  Czytajcie, spółobywatele moi, książ­
kę pana Emila de L aveley! Szczególnie 
jest ona potrzebną, n i e z b ę d n ą  posłują­
cym i posłów o b i e r a j ą c y m  w  Galicji. 
Dlatego podaję jói tytuł cały, dla wiado­
mości księgarzy, którzy powinni w tysią­
cach egzemplarzy ją sprowadzić i na 
wszystkich r o g a c h  ulic wystawić. Tytuł 
jej jest n a s t ę p u j ą c y :  L  instruction du peu- 
ple, par Emile de Lavaleyc, membie des 
A c a d ó m i e s  d e  Belgique et d> Lisbonne, 
correspondant de 1’institut de France etc.
etCi — Paris, Libraire Hachette et Cie, 
Boulevard Saint-Germain, 79 . — 1872. 
Droits de reproduction et de traduction 
reservós. — Punkt ten ostatni to znaczy, 
ie  ktoby zechciał dzieło to przetłóma- 
czyć, musi się o p o z w o le n ie  do wydawcy 
(M. Hachette et C .e ,  Boulevard St.-Ger- 
main, 79, h Paris) zgłosić.

Z. M iłkom ki.
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M o n a rc b ja  z  18 4 8  r .  w y w o ła ła  C o u p  
d ’E ta t  o d d a ją c  s ię  p ra w ic y .

C e sa rs tw o  z  1852  r .  u p a d ło  p rz e z  r e ­
w o lu c ję  4  w rz e ś n ia  1 8 7 0 , g d y  p c  k lę s c e  
s e d a ń s k iś j  z a m ia s t  o p rz e ć  się  n a  le w ic y  
c ia ła  p ra w o d a w c z e g o , k tó r a  m o ż e  b y ła b y  
je g o  o c h ro n ą , r z u c i ło  s ię  w  o b ję c ia  p r a ­
w icy .

P .  T h ie r s  n a u c z o n y  d o św ia d c z e n ie m  m a  
so b ie  d ro g ę  w s k a z a n ą . N ie p rz y ja ź ń  i n ie ­
n a w iść  d a w n y c h  je g o  p rz y ja c ió ł  z a s ia d a ­
ją c y c h  d z iś  n a  ła w a c h  p ra w ic y  z g ro m a ­
d z e n ia , p o z o s ta w ia  g o  z u p e łn ie  w o ln y m .

L e w ic y  z a w d z ię c z a  o n , że  n ie  u p a d ł  
w p rz e s ile n iu  2 9  l i s to p a d a  1872  r .  Z  n ią  
b ę d z ie  o n  n ie z w y c ię ż o u y , g d y ż  n ie ty lk o  
z a p e w n i so b ie  w ię k sz o ść  w z g ro m a d z e n iu , 
le c z  p rz e z  n ią  s tw o rz y  d la  s ieb ie  w ię k ­
sz o ść  F r a n c j i  w y b o rc z ś j .  G d y b y  z a ś  p . 
T h ie r s  o p u śc i ł le w ic ę , k tó r a  g o  b ro n i i 
p o p ie ra ,  a  o p a r ł  się  n a  p ra w ic y  b ę d ą c ć j 
w  c iąg łó j z n im  w a lce , z n a la z łb y  s ię  o p u ­
sz c z o n y m  p rz e z  w sz y s tk ic h .

Sprawy miejskie i powiatowe.
Gmina iaś lany , w starostw ie Mieleckićm

położona, zobow iązała się uzupełnić pierwotny 
ak t fundacyjny.

Gmina S a d o w a  Wisznia, w starostw ie Mo-
ścickićm położona, postanow iła rozszurzyć tam ­
te jszą  szkołę ludową i utw orzyć osobną szkołę 
żeńska.

Kronika potoczna I rozmaitości.
Odczyt. — Ju tro  we środę dnia 11 grudnia

o godz. 6 w ieczorem , na dochód tow. wzaje- 
mnćj pomocy uczniów wszechnicy jagiellońskićj, 
w sali 'ow . naukowego, będzie m iał odczyt pu­
bliczny ks. W ale ijau  K a l in k a  ze zgrom adze­
nia Zm artw ychw stania Pańskiego: „P olityka
dw oru austrjackiego w sprawie K onstytucji 3 
m aja."

Prof. Kuczyński W w ykładzie swym wczo­
rajszym  w bardzo zajm ujący sposób w yłożył 
cała teorie  g ło s u ;  w ykazał różnice między*• * ‘ i nm auuat/ um w j ciur
to n e m  a d ź w ię k ie m  i p rzedstaw ił “ f tod? ; górnikó‘W hocheńskicb 
jak ą  dzisiaj uczeni badają  właściwości i istotę 
głosu ludzkiego. W ykład  swój objaśniał p re ­
legent licznemi eksperym entam i.

P ow rót  Z Sybiru. —  Tom asz D erlik , su 
k iennik z D obczyc pod W ieliczką,
Szczygielski także Szczucki zwany, 
z M educhy pod R obatynem , za udział w po­
w staniu z r. 1863 skazani na posielenie na Sy­
b ir, zoBtali w skutek nalegań rządu austrjac­
kiego uwolnieni i przybyli dzisiaj do Krakowa.

Mieszkańcy ulicy Zwierzynieckiej a mia
nowicie sąsiedzi t. z. „W ygody," p izeczytali 
t  prawdziwćm przerażeniem  obw ieszczenie wy­
drukow ane w Kraju  o podaniu wniesionćm do 
m agistratu przez p. W inklera, o wydanie mu 
zezwolenia na otwarcie tam że „Z akładu do 
czyszczenia je lit bydlęcych." Jeżeli kiedy to 
w obecnym cholerycznym czasie podobny za­
k ład  grożący zapow ietrzeniem  całćj części 
miasta, nie pow inienby być tolerow anym  w j e ­
go obrębie.

Zamiast wzywanie „stron interesow anych" 
do czynienia „możliwych zarzutów ," m agistrat 
sam pow inienby się przynajm nićj o ty le  in te ­
resować zdrowiem publicznćm , żeby nie p rzy j­
mować naw et podobnych propozycji, a  zakłady 
tego rodzaju, jako  prawdziwe siedliska zarazy, 
usuw ać jak  najdalćj od miasta.

W y p a d e k .  — Karo l  Surów ka,  m urarz ,  liczący

d ro iyzniany" dla nauczycieli i urzędników  ma­
g istratu . Lecz i tym razem  nie obeszło się 
bez ostrych przym ówek. Znalazło Bię jeszcze 
kilku z przyw ódcą p. Kycia, którzy odważyli 
się przeciw tem u oponować. Ks. W orek zrzekł 
się godności radcy miejskiego, tylko niestety 
zapóźno przyszed ł do głowy po rozum.

Sejm uchw alił ustaw ę szkolną. W ypada też, 
aby rada  miejska jak  najryehlćj w niosła do 
rady szkolnćj krajowćj o pozwolenie założenia 
„szkoły w ydziałow ćj" tak  niezbędnie dla n a ­
szego miasta potrzebnćj. P o trzebę takowej 
uznał pierwotnie p. Olszewski, iuspektor k ra ­
jow y, późoićj p. nam iestnik. Dziwi nas, źe 
rada miejska dotychczas nie zrozum iała swego 
własnego interesu. W sjak  inne m iasta jak  i 
W ieliczka, Śniatyn, Krosno, Bełz, Sokal i t. d. 
potw orzyły takie szkoły. W iadom o nam, że 
rada m iasta koniecznie życzy sobie całego gi 
m nazjum ; ależ szkoły wydziałowe nie Btoją 
w najm niejszym  związku z gimnazjami. G i­
mnazjum b y ć  m o ż e  i szkoła w ydziałowa b y ć  
p o w in n a .  R ada szkolna krajowa będzie teraz 
rozporządzała znacznym funduszem szkolnym; 
możemy też śmiało liczyć że nam nie odmówi 
pomocy swój, zwłaszcza, że rada miejska bo­
cheńska łoży  na szkoły przeszło 9 ,000  zła. 
rocznie.

D rugą w ażną sprawą są budynki szkolne, 
k tóre obecnie są bardzo nędzne i niedostatecz­
ne. P rzy  uk ładaniu  budżetu pow inna rada 
zwrócić uwagę na ten  stan rzeczy i obmyślćć 
fundusz do budowy nowego gmachu szkolnego. 
W szakźeż rada  miejska przed 20 la ty  chciała 
nową szkołę wybudować i co rok pow tarza 
ten plan.

C holera w naszćm mieście wzmaga się coraz 
hardzićj, dotąd zachorowało 30 osób, z tych 
15 um arło. Szczęściem o tyle, że szpital i 
cm entarz choleryczny znajdują się w znacznćj 
odległości od m iasta; to  przynajm nićj widok 
epidem ji nie je s t tak straszny. Zdaje się nam, 
że nieprzyjem ny ten gość nre rychło nas opu­
ści, bo nędza okropna u nas panuje, zw łaszcza 
między górnictwem. Żołnierzom od czasu cho­
lery dają dwa razy  dziennie czerwone wino i 
ciepłą straw ę, lecz tym biedakom  o tćm ani 
m arzyć nie podobna. Pow inienby wysoki rząd 
w gladnąć nieco, choć teraz, w sm utny stan

Maliny W g ru d n iu . — Z Przem yśla donoszą 
Dzień. Pol., że dnia 2 g rudnia kobiety ze wsi 
okolicznych przyniosły na targ  tam tejszy kilka 

i Józef g»™ków świeżych malin, na dworcu kolejowym 
kraw-ec ' kasztan  zakw itł poraź drugi w tym roku, a w 

ogrodzie można widzićć na jab łon i dwa jabłka! 
Za to  cholera przestaje już  występyw ać epide­
micznie od czasu w prowadzenia kuchni dla 
ubogich, w którćj ci za okazaniem bezpłatnych 
biletów  ciepłą otrzym ują strawę. K uchnia ta  
została  o tw artą za staraniem  kom itetu i ducho­
wieństwa rzym sko-katolickiego.

P o ż a ry .  — w  Sechnie, w pow. limanowskim, 
zgorzała 21 listopada z niewiadomój przyczyny 
niezabezpieczona stodoła ze zbożem wartości 
140  z ła .— W  pow. przem yskim  zgorzały: dnia 
1 listopada pięć stodół dworskich na folwarku 
w K orytnikach, z całym  zapasem  i wszystkiemi 
narzędziam i gospodarskiem i, szkoda wynosi 
około 2 2 ,9 8 6  zła., ogień m iał być podłożony; 
dnia 5 listopada w Czerwonce kołu D ubiecka, 
z przyczyny niewiadom śj zagroda włościańska 
w artości 345  zła.; dnia 5 listopada w K oniuszy 
u dzierżawcy, dwie stodoły i spichlerz ze zbo­
żem i różnem i narzędziam i gospodarskiem i
wartości 8 ,000  zła.; dnia 17 listopada w W a- 
lawie, cztery  stodoły w łościańskie ze zbożem 
w artości 2 ,3 0 0  zła.; dnia 17 listopada w Prze-

la t2 5 , ojciec jednego dziecięcia, spad ł wczoraj myślu, na przedm ieściu Zasanie, z niewiadom śj 
po południu w skutek własnój nieostrożności przyczyny, dom wartości 250  zła.; dnia 29 
z rusztow ania 2 go p ię tra  przy budowie sądu listopada w Małkowicach, w skutek  podłożenia 
krajowego karnego (dawniśj k lasztor św. Mi- dwie zagrody włościańskie w artości 800  z ła .— 
chała), i zm arł prawie natychm iast w skutek ; W  pow. tureckim  zgorzały: dnia 11 listopada 
agruchotania czaszki. | w Jab łon ie  w yższćj, zagroda w łościańska war-

S am obÓ jstW O .—  DziBiaj o godzinie 8 rano tości 2 ,493  zła., szkoda by ła  w części ubez-
zastrzelił się w w łasnśm  pom ieszkaniu na Pod  
górzu kapitan pułku piechoty G orizu tti, Gom 
perz, z niew iadom śj przyczyny. D opiero w 
tych  dniach mianowany został kapitanem , i był 
pow szechnie poważanym.

Bochnia, 7 grudn ia .—  [R a d a  m i e j s k a  — 
s z k o ł a  w y d z ia ło w a  —  c h o le r a ] ,— Sławna 
rad a  miejska bocheńska, chcąc zapew ne choć 
w części pokryć swą nędzotę moralną w sp ra­
wie oświaly, uchw aliła pozaw czoraj „dodatek

pieczona; dn ia  11 listopada w T urce, zagroda 
w łościańska w artości 150 z ła ., szkoda n ieza­
bezpieczona; dnia 9 listopada w M ołdawsku, 
zagroda w łościańska wartości 700  zła ., szkoda 
by ła  w części zabezpieczona. —  W  G rabiu, w 
pow. krośnieńskim , zgorzała 12 listopada z nie- 
wiadomćj przyczyny karczm a dworska.

Hr. Bniński Z G ułtów , przyjętym  został w 
poczet kawalerów m altańskich.

W Poznaniu toczy ła  się dnia 6 b. m. przed

sądem apelacyjnym  sprawa o „P ieśni religjno- 
narodow e" w ydane przez Chociszewskiego, za 
k tóre sąd tu tejszy  krym inalny skazał księgarza 
p. K . Zupańskiego na  50 ta l., Czapińskiego na 
50 ta!., a p. Chociszewskiego jako  nakładcę na 
100 tal. Sąd apelacyjny przy jął obronę rzecz­
nika D okhorna i w skutek tego uw olnił p.Żu- 
pariskiego całkiem od kary, potw ierdził wyrok 
sądu powiatowego dotyczący p. Czapińskiego, 
a nałożoną karę na p. Chociszewskiego zredu­
kował na 60 tal.

b iałą 180 fnt. 4 0 — 6 0 ; rzepak 150 ft. 12 .50  
do 13, rzepik 11 — 1 1 .5 0 ; lnica 10 .50  — 11 zła.

LWÓW 7 grudn. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W czoraj rano pada ł śniśg pierwszy raz w tym 
roku ; ale nie zdo łał się utrzym ać na ziemi, 
gdyż term om etr wskazywał trzy  stopnie ciepła. 
S tan dróg krajowych by ł dość dobry, ale w sk u ­
tek  wczorajszego śniegu m usiała nastąpić n ie­
pom yślna zmiana.

Ruch w handlu towarowym je s t ciągle bar- 
W Pradze zawalił się onegdaj dom nowo- j dzo ożywiony. Z fabryk czeskich, morawskich 

wybudowany 3-piętrow y, przyczśm  pięciu ludzi ; ; austrj ackich nadchodzą bardzo wielkie trans- 
zostało zabitych. N ajprzód zaw aliła się jed n a  p0rty t owarów kolonjalnych i manufaktów prze- 
część domu, a gdy straż ochotnicza i policja znaczonych dla R osji i księstw naddunajskich. 
przybiegły aby się zająć ratunkiem  przywalo- D otęd j eszcze n iestety  idą drogą m jrsk ą  do 
ny<h gruzam i robotników , druga częśc domu Odesy transporty  manufaktów  i towarów lnia- 
runęła • pogrzebała w gruzach kilku ratujących. - nycbj tudzież próżnych worów. T en kierunek 

+ JÓZef R l l ł łk a j , szwagier Ludw ika Ko- transportów  pozbaw ia G alicje znacznych ko- 
szuta, były urzędnik  wyższy kom itatu peszteń- 1 r2yścij j akieby jś j p rzyniósł tran spo rt tych ar 
skiego w i. 1848 , następnie septem vir, um arł tyku ł dw ko)ej a żelazną.
dnia 30 listopada b. r. w szpitalu w Badzie, 
gdzie urv;ędował jako pisarz dzienny.

H andel cukrem by ł bardzo ożywiony, a w o- 
statnim  tygodniu przyw ieziono do G alicji około

Od komisji pośredniczącej W Paryżu 3000  centnarów  tego artyku łu . Znaczne trans
otrzym ujem y następujące pismo

„Kom isja pośrednicząca między krajem a wy- 
choditw em  polskiśm we Francji podaje do pu- 
blicznśj wiadomości, że O t  o c k i A rtur Rudolf, 
człowiek w zrostu średniego, z plam ą czerwoną 
na u stach , dopuścił się kradzieży we Lwowie 
i w Monachjum, a obecnie ślad zosta ł po nim 
stracony.

„Posiada on rekom endacje od komisji do 
obywateli kraju, k tóre mu służą do nadużyw a­
nia dobrśj woli rodaków ; byłoby pożądanśm , 
żeby mu te papiery  odebrano.

„P rzy  tój sposobności uprasza się w in te­
resie ogółu o zawiadom ienie listowne komisji 
o wszystkich przestępstw ach rodaków naszych 
podlegających ju ryzdykcji sądu karnego na ręce 
jś j sekretarza, podpułkow nika H enryka Jędrze- 
jew icza, 33 rue de D ouai P aris."

W  im ieniu komisji.
P rezes W ładysław  hr. Zamoyski. 

C złonek komisji sekretarz Henryk Jędrzejewicz.
Panna Bidel, w arszaw ianka, pod przybra- 

nśm  nazwiskiem „A dam i," w ystępuje z wiel- 
kiśm  powodzeniem jako śpiewaczka w teatrze 
genueńskim.

Odbudowanie spalonych tea trów  w  Chi­
cago postępuje z zadumiewającą szybkością. 
Dwa wielkie te a tra : Academie of musie i G ar­
den, ten ostatn i na 1500  osób, odbudowane i 
odnowione zostały  w przeciągu dni 36. O bec­
nie pracują nad budową trzech nowych teatrów .

S postrzeżen ia  m eteorologiczne. —  Dnia
9 grudnia pochm urno, całą noc deszcz; term o­
m etr od 0 .0  doszedł do 7.2 R. Barom etr opa­
d a ; rano o 6 dnia 10 stan  jego by ł 3 2 3 .6 4 , 
term om etru 2 .0  R. W iatr zachodni.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: A natazja 
W ałow ska wł. d. zR ussinow a; Bron. Smalawski 
fabr. cukru , Ludw ik D udzikow ski z żoną inż., 
z Galicji; A leksander Nonikow z fam ilją wł. d. 
z Rossji; A. Świerczewski urz. z Kongresówki; 
Ferd . F ischer kup. z W rocławia.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiadomości 

z biura izby handlowo-przem. krakowskiej
o ta r g a c h  n a  B a ra n io  i n a  K le p a rz u  

w dniu 9 i 10 grudnia.
T arg  wczorajszy na B aranie bardzo b y ł sła­

by, a to tak  z pow odu małego dowozu, jak o tśż  
niewielkićj chęci kupna. Ceny nie uległy pra 
wie żadnśj zmianie.

P łacono za pszenicę 252  fnt. czerwoną 40  
do 53, za białą  4 4 — 5 5 ; żyto 233  ft. 29 do 
3 6 ; jęczm ień 202  fnt. 2 5 — 2 8 ; owies 136 ft. 
13 — 15 złp.

Jako  przed świętami, dowóz zboża na targ  
dzisiejszy na K l e p a r z u  by ł bardzo słaby. 
Kupców pruskich nie było ani jednego. Na 
wsypkach leży znaczna ilość zboża, k tóre nie­
wiele znajduje pokupu.

Ceny u nas nie uległy zm ianie. Za to na 
targach wiedeńskich, w Peszcie, Podwołoczy- 
skach, T aronpolu  i Brodach podniosły się

P łacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 11 do 
12 .50 , białą  11 — 1 2 .9 0 ; żyto 160 ft. morawskie 
9 .2 0 — 9 .7 0 , za galicyjskie 8 .20  — 9 ; jęczm ień 
dla brow arów  140  fnt. 6 .40  — 7, na  paszę 6 
do 6 .2 5 ; owies 100  ft. 3 .2 5 — 3 .7 5 ; koniczynę

porty  odeszły do Brodów.
Znaczne rozm iary przybrał transport śledzi 

z niemieckich m iast handlowych do Lwowa.
Z Bremy przysłano do Lwowa znaczne za­

pasy ryżu, którego konsum cja w Galicji zna­
cznie się wzmaga.

Na targu  wrocławskim by ł znaczny dowóz 
lnu ze Szląska, z Morawy i Rosji. Na len ro ­
syjski by ł silny popyt, a za cen tnar płacono 
po 1 4 — 15 tal. H andel lnem galicyjskim nie 
w ypadł pomyślnie, gdyż gatunek jego nie od­
pow iadał wymaganiom. Za centnar lnu w śre­
dnim gatunku płacono u nas po 16 — 17 zła. 
Przędzalnia w B rodach rozpoczęła znowu swą 
czynność.

Z powodu bliskiego otw arcia wystawy po 
wszechnśj w W iedniu  zniżono znacznie na ko ­
lejach galicyjskich i na kolei północnój ceny 
transportu  do W iednia w iktuałów, a  mianowi­
cie mięsa, ja rzyn , ja j itd . A rtykuły  te  podlegać 
będą ju ż  od 1 stycznia nowśj zuiżonśj taryfie, 
k tóra poda producentom  dobrą Bposobność do 
korzystnego spieniężenia towarów.

Musimy zwrócić uwagę producentów  na tę 
okoliczność, ż e — jeże li chcą korzystać ze zni­
żenia ceny transportu  —  zamieścić m uszą na 
kartach frachtow ych klauzulę: „W edług  taryfy 
dla ładow ania w agonów". O ile nam wiadomo, 
strona sama zająć się musi ładowaniem tych 
artykułów . P rzy  sposobności podam y jeszcze 
kilka bliższych szczegółów w tś j sprawie.

Ruch w handlu  zbożowym by ł dosyć oży­
wiony; na granicy galicyjskiśj około Brodów 
handel zbożem popadł w stagnację, a natom iast 
ożywił się w Tarnopolu i Podw ołoczyskach. — 
Na targach galicyjskich dowóz by ł bardzo mier­
ny, a zboże kupowano w ogóle na konsumcję. 
Anorm alne ciepło budzi obawę o los zasiewów 
ozimych.

B ydła rzeźnego i opasowego przyw ieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1200 sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalśj do 
Oświęcima. —  Z tutejszego targu  odstawiono 
na dworzec kolei 120  wołów. G. L .

W rocław  7 grudnia. 

Pogląd na ruch w handlu zbożowym.
Jesień  ju ż  na  schyłku, a tem peratura  u trzy ­

muje się do tego Btopńia łag o d n ą , źe w wielu 
miejscach m odrak (bław atki) i inne rośliny na 
polu kw itną. T o też  i  oziminy do tego stopnia 
w ybujały, że każda zby t nagła zm iana atm o­
sfery bardzo szkodliw ie na nie w płynąć może.

W  Auglji, gdzie obok tego nieustanne pano­
wały sło ty , mają w ielką obawę o siewy i po 
przyszłych zbiorach nic pomyślnego nie rokują, 
przew idując, źe rok 1873 większego nie p rzy ­
niesie p lonu , ja k  rok tyle nieszczęśliw śj p a ­
mięci 1853 . Dowozy wprawdzie do tego kraju 
zawsze są znaczne, a na wiosnę pewno jeszcze 
się zw iększą, gdy A m eryka i A ustralja  z tego- 
rocznem i plonami swemi na  naszym kontynen 
cie staną ; ale tśż  pam iętać należy, że A nglja 
na pokrycie tegorocznego niedoboru swego nie 
m niśj jak  1 2 .0 0 0 ,0 0 0  karterów  potrzebow ać 
będzie.

Z południow śj R osji, gdzie zbiór tegoroczny 
tylko by ł średni, tak  znacznych dowozów spo­
dziewać się nie m ożna; F rancja  zaś i Niemcy 
wydały A nglji praw dopodobnie ju ż  w szystko,

K u r s F a p i e r ó w F i e n i ę d a s

KRAKÓW 19 grudnia.
6°/0 Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 051 
4%  Listy sastaw. galic.

kupon nbiegły —176 
6%  itity zastaw, galic.

kupon ubiegły —*2' 
4<y0 Listy zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły — 18 * 
4%  Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —1 t 
5%  Listy zast. polsk. now- 

kupon  u b ie g ły  — *3 
4% Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły 01 
6%  Listy **st. hip. gal.

kupon ubiegły — 16 
6<y0 Listy east, banku wł-Sr 

kupon ubiegły . 6 
Akcje kolei warsz. wied.

„ Ka olaLudw.
„ „ Ceem.-Jassy.
„ banku dla h. i przem8 

Losy 6°/0 (Donan Kegulir- 
Lo<y prem. węgierskie 
Losy 3% tureok. 400 fr. 
Losy m. -Stanisławowa.. - 
Srebro nowe austryackie 
Srebro w kuponach . . . .  
Sreoro (obrączkowy rubel 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p ru s k ie .................
Dukat obrączkowy...........
2 0 -fran k ó w k a   ..........
Rumuńskie oblig. tal. 100

ał-EOEM, 9 grudnia. 
Dług P**,IWE-

Renta austryacka . . .
yę gronfMo®/

Losy-
Rzad. z r. 183* całe za 10- 

„ 1839 •/» - ™
4«/0 rzad. 1854 „ » 25‘
6%  1860 całe „ 50<

.  „ I860 */» .
Rząd.  ..............BO
Como Renten za 2 0 .. .  
Wevi«r. po4. nrnmiow. I f f
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary   40 „ mk.
D onau Dampfsohff. 100

ptaOo z«<u|a
tfr

11 20

73 —

79 60

93 26

91 50

91 76

78 —

88 60

93 60

«9 60 
27 — 

;o6 _
■*7 60 
00 — 
77
24 —
06 76 

6 2 > 

159 — 
14 i — 
162 60 

5 — 
8 66 

41 76

78 eo 

76 -  

81 _  

96 26

93 60 

93 76

79 50 

90 25

95 60

101 60 
*32 
169 60

100 60
101 _  
79 
26 

108 76 
1 8 * -• 
167 — 
149 
164 50 

5 2 
8

43 75

76 10 
70 —

312 
2 —  

6 5 
02 4 

125
114 — 
26 -

1 — 
88 60
38 
*6 -

66 2- 
70 2'

<15 — 
<15 

7 50 
u 2 8i 
126 6' 
145 — 

16 — 
1 fei 

89 — 
39 -  
97 -

Inspruku . .  na 20 fi. wa. 
Hngl-wicza. na 10 fi. ma 
Krakowskie na 20 „ wa
ufeu (touay)
P a lf y .........
Rudolfa . . .
S a lm .........
Salzburga.. 
Śt. Geuois 
T ry esta .. . .

» 40 
, 40 
, 10 
, 40 
, 20 
» 40 
, 100 
, 50 

20

m i
wa
mb
wa 

i mb
,-

wa
mkW&ldstein.

WindisohgrStz. 20
Obligacje.

Indem niz. buków .. . .  5*7 
„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzki 
„ węgierskie 

Ind. węg. z klauz. 1867 
Fo i .  kol węg. sr. 6°/0sz.l2-

Akojs Ssaków *: 
4nglo-austr. za fi 120 wa. 
Ing lo -hungaria  „ 80
Boden C redit austr. 80 

„ weg. 80 
C reditanst. austr. 160 

- allg. ung. 1*0
Commissionsb. w. 200 
Uepositenbauk „ 80
Esc. d e s . n. oest. 600 

„ bank  czeski 100 
-'ranco a u s t r . . . .  so  

„ wegierskie 80 
Galie, banku hip. 160 

dla b. i prz. 80 
” Landsbk Lwów 100 

Bandelsbk W ied. 160 
Interventions!), na 80 
Landerb. V e re in .. 80 
vati-m albank 
Ogólnego austij. 200 
Unionbank za 200 
Vereinsbk austr. 80
U erkehrsbank . .  200 Rl,
Weohslstub Oeoel. 80
W ien.Bnk h e re in  80 

„ Cassa-Verein 80

ASaje ta ln l:  
Arcyks. A lbrech ta . 20<

|Żą. «i4
• * a Jr *• A
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WARSZAWA 6 grud.
V erle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ P ary i 300fr. lOd
„ Wiedeń 160 złr. 2m 

keje kol. warsz.-wied
„ „ warsz.-bydg
„ „ warsz.-teresi

jisty zast. serji 1 , .  4° 
n a n 2. 4°/,

kupon ubiegły 
„ „ n o w e .. . .  6°/,

kupon ubiegły 
„ likw idacyjne.. 4°/o 

kupon ubiegły1

co ze swych sprzętów  miały na zbyciu. To tśż  
w tym kraju  po krótk iśj chwiejności nietylko 
że tendencja zniżania w strzym aną została, ale 
nadto pomimo znacznych dowozów dążność 
podwyżki znowu zapanow ała.

W e Francji dow ozy na targ i bardzo były 
małe, a w wielu m iejscach nie pokryw ały na­
wet chwilowych potrzeb. Zapasy m iast p o rto ­
wych wcale niew ielkie; M arsyIja np. m iała na 
składach swoich tylko 2 5 ,0 00hek to l. pszenicy. 
W  ogóle więc usposobienie bardzo było stałe, 
a w Paryżu  mąkę naw et nieco wyżśj notowano.

Belgja i H olandja nie tyle w prawdzie oży­
wione, ale przy bardzo dobrśm  usposobieniu. 
Prow incje nadreńskie i południowe Niemcy bez 
większego dowozu niezm iennie stałe u trzym ały  
ceny.

Niemcy środkowe, pod wpływem spekulacji 
giełdowych, różno przechodzą fluktuacje; ale 
usposobienie ogólne pozostaje zawsze stałe.

Na ostatn iśj giełdzie naszśj notow ano 1000 
kilogramów (około 1786 funtów  wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 85 ta l.; ży ta  na  ten 
miesiąc 5 8 3/ s ta l . ,  na grudzień styczeń 5 7 3/ 4 
tal., na kwiecień-maj 5 7 3/ 4 tal., na  maj czerwiec 
58 tal.

T arg  nasz ostatn i przy  średnim  dowozie 
prawie niezm ienne utrzym ał ceny, ożywienia 
jednak  trochę mniśj było i kupcy więcśj p rze­
bierali.

N o tow ano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogram ów białśj 7 do 

9 7/g ta l., żó łtśj 7 — 8 1/ 2 tal.
Ż y t o  za 100  kilogr. 5 l/ 6 — 6 ' / 8 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100  kilogr. 5 — 5 l/ 2 tal. 
O w i e s ,  za 100  kilogr. 4 ' / 6— tal.  
G r o c h ,  za  100 kilogr. 5 — 5 l/^ tal.
W y k ę ,  za  100  kilogr. 4*/12— 4 ' / 4 tal. 
L u b i n ,  za 100  kilogr. żółtego 3 ^ 2 — 3 1/ 3 

ta l., niebieskiego 3 — 3 1/.ł tal.
R z ś p ,  za 100  kilogr. 9 7/i2 — 1 0 l/ 3 ta l. 
R z ś p i k ,  za 100  kilogr. 9*/j —  1 0 1/ 8 tal. 
K o n i c z y n ę ,  za  50 kilogr. b ia łśj 1 7 1/ 2 do 

2 1 ' / 2  ta l., czerw onśj 1 4 ^  — 1 6 */2 tal.
O k o w i t a  spokojnie; za  100  litrów (100  

kw art polskich) 100  stopni T rail, w miejscu 
18 Vi ta l., na ten  miesiąc 1 8 3/a ta l., na kwiecień 
maj 1 8 3/ 8 tal.

K u r s  banknotów  austrjackich  9 2 3/g ta l. za 
150 zła ., banknotów  rosyjsko-polskich 82 
ta l. za 90  rubli.

B ank rolniczo-przem ysłow y 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a *  

F ilja  wrocławska.

N ow e akcje „T ram w ay“ Akcje nowego
przedsiębiorstw a kolei konnśj Tramway, zało 
żonego przez w iedeński H andelsbank dom ban ­
kowy H erm ana Todesco i synowie i wiedeńskie 
tow arzystw o budow lane, wprow-adzone zostaną 
na giełdę w iedeńską przez w iedeńskie banki 
M aklerbank, B órsenbank, B orsencreditbank 
i przez firmy bankowe W eiss, Fischhof. Spo­
dziew ają się źe te  nowe akcje „Tram waye 
należeć będą do najulubieńszych papierów  spe­
kulacyjnych giełdy w iedeńskiśj.
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Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 7 grud. Sejm  niższo-austrjacki 

przy jął na w czorajszśtn posiedzeniu wnio 
sek o pom nożenie liczby posłów  sejm o­
wych z m iasta W iednia o 13, z reszty 
k ra ju  o 5, a odrzucił uchw ałę rady  gm iu- 
nój w W iedniu, co do zniesienia system u 
ciał w yborczych przy w yborach do wie 
deńskiśj rady  gm innśj.

Wiedeń 8 grudnia. Sejm y wyższo-au 
s tr js tk i, s ty ry jsk i, m oraw ski, salzburski, 
czeski, k raińsk i i galicyjski zam knięte 
zostały  w zw ykły sposób. K ró tko  przed 
zam knięciem  sejm u kraińskiego przy jął 
tenże jeszcze adres do cesarza, ju ż  ogło 
szouy.

Bern 7 grudnia. Z grom adzenie zw iąz­
kowe odbyło dzisiaj w ybory do rady 
zw iązkow ćj. D otychczasow i j ś j  cz łonko­
wie, pp. W elii, Ceresole, Schenk, Sche­
rer, Kniisel i Kaff pow tórnie, a p. Borel 
(N eufchatel) nowo w ybrany został. P re ­
zydentem  zw iązku na rok  1873 w ybrany 
został p. Ceresole. D otychczasow y w ice­
prezydent p. S chenk i kanclerz zw iązku 
p. Schiess pow tórnie jak o  takow i o b ra ­
ni zostali.

Wersal 7 grudnia. N a dzisiejszśm  po­
siedzeniu zgrom adzenia narodow ego ob­
radow ano nad budżetem  m inisterstw a 
spraw  zagranicznych. O brady  nad  in te r­
pelacją p. L a  R ochette co do rozruchów , 
jak ie  się zdarzały  w N antes podczas piel­
grzym ek do L o u rd e s , naznaczono na d. 
22 grudnia. W edle „A gence H avasu u- 
wazają teraz nom inację p. G oulard na 
m inistra spraw  w ew nętrznych , p. L eona 
Say na m inistra skarbu , a p. F ou rton  na 
m inistra robó t publicznych, za pewną.

Petersburg 8 grudnia. Książę pruski 
Karol mianowany wczoraj został szefem  
pierWszśj grenadjerskiśj brygady artylerji.

Przegląd polityczny.
Sejm y krajow e zostały ju ż  w całśj 

m onarchji zam kuięte. N a ostatniśm  po­
siedzeniu sejmu sty ry jsk iego , K aiserfeld 
w yrzekł słuwa, k tó re  centraliści podno­
szą, jak o  niezm iernie ważne i m ądre, „że 
sejmom krajow ym  braku je  równowagi 
s iłu. Cóż im tę równowagę może p rzy ­
w rócić? O czyw iście reform a wyborcza, 
k tó ra , sądząc z tajem niczo uroczystego 
tonu pism w iedeńskich, będzie m iłą na­
grodą dla w iernokon8tytucyjnych, z dru- 
giśj stroDy rózgą na opozycję, a zara 
zem cudow nśm  lekarstw em  na wiecznie 
słaby parlam entaryzm . Po ju trze  zbierze 
się już rada państw a; reform a zatćm w y­
borcza nie każe na siebie długo czekać; 
w krótce przekonam y się, czy nadzieje 
centralistów  oparte są na jak im ś gruncie 
rzeczyw istym , czy tśż  się rozw ieją na 
k sz ta łt bańki m ydlanśj.

Błędem  było m niem anie, źe hr. Lonyay 
pogodziwszy się ze swoim losem , będzie 
żyć w cichości dla siebie i swoich mi- 
ljonów. Przeciw nie już dziś zaczyna da 
wać do zrozum ienia, że chciałby do wła 
dzy pow rócić; zostające na jego  usługach 
dzienniki szerok.o rozpraw iają  o możli 
wśm bardzo ustąpieniu  Szlavyego i po- 
w tórnem  m inisterstw ie L onyaya . W ycią

g a m y  z ty c h  d z ie n n ik ó w  je d e n  ta k i  u- 
s tę p , k tó re m u  n ie p o d o b n a  z re s z tą  o d m ó ­
w ić  śc is łe j i t r u d n ś j  d o  z w a lc z e n ia  lo ik i .  
„ G d y  h r . L o n y a y  p o s ta w ił  w o b e c  k o r o ­
n y  k w e s tję  z a u fa n ia , m o n a rc h a  o św ia d ­
c z y ł, ź e  p o k ła d a  n a jz u p e łn ie js z e  z a u fa n ie  
w p re z y d e n c ie  m in is t ró w ; g d y  p o tś m  
L o n y a y  p o d a ł  s ię  d o  d y m is ji, k lu b  D e -  
a k a , j a k  w ia d o m o , o św ia d c z y ł, że  to  b y ł  
n a jle p s z y , n a ju k o c h a ń s z y  i n a jg e n ia ln ie j­
szy  ze  w s z y s tk ic h  m in is tró w . J e ź l i  w y  
go  z a te m  ta k  m o c n o  k o c h a c ie , n a c ó żeśc ie  
p o zw o lili m u  o d e jś ć ?  B y lib y śc ie  p o w in n i 
z n a jd a ls z e g o  k ą ta  k r a ju  w y c ią g n ą ć  te g o  
c z ło w ie k a , k tó re m u  k o ro n a  i w ię k sz o ś ć  
z a p e w n ia ły  sw o je  c a łk o w ite ,  n ie p o d z ie ln e  
z a u fa n ie “ .

P ru s k ie  d z ie n n ik i c ią g le  m ó w ią  o p rz e -  
iro w a d z e n iu  o rd y n a c j i  p o w ia to w ś j w  iz ­

b ie  p a n ó w . P rz y tś m  „ N a t. Z ig “ p o d n o s i 
nie b e z  p e w n e g o  p o li to w a n ia , ż e  P r u s y  
tćm  s ię  ró ż n ią  o d  in n y c h  p a ń s tw  k o n ­
s ty tu c y jn y c h , że  n ie  m in is tro w ie  o s ła n ia ­
ją  k ró la , le c z  k r ó l  m in is tró w . C zy  w sk u ­
te k  n o m in a c ji p a ró w  m in is te r  w ojr-y p o ­
d a  się , lu b  n ie , do  d y m is ji ,  n ie w ia d o m o . 
„ K re u z z tg u z a p rz e c z a  d y m is ji i tw ie rd z i, 
ze  R o o n  w z ią ł ty lk o  d łu ż s z y  u r lo p , le c z  

D . R . C o rre 8 p .“ z a p e w n ia , ż e  ju ż  w y ­
s tą p i ł  z g a b in e tu .

P re z y d e n t  r z p l tś j  f r a n c u z k iś j ,  p o m im o  
o s trz e g a ją c y c h  go  w tś j  m ie rz e  w y p a d ­
k ó w , z a w sz e  je s z c z e  tr z y m a  s ię  p o li ty k i 
w y c z e k u ją c ś j  i u ż y w a  p ó łś ro d k ó w . D o ­
w o d em  te g o  o b s a d z e n ie  w a k u ją c y c h  p o ­
sa d  m io i8 te r ja ln y c h , k tó r ś m  T h ie r s  c h c ia ł  
z je d n ś j  s tro n y  d o g o d z ić  m o n a rc h is to m , 
z d ru g iś j  u m ia rk o w a n y m  re p u b lik a n o m ; 
a le  n a  n ie s z c z ę śc ie  je d n y c h  i d ru g ic h  n a  
s ie b ie  o b u rz y ł .

Z  w y b o re m  n o w y c h  m in is tró w  z g a d z a  
s ię  w ia d o m o ś ć ,  że  T h ie rs  z a w a r ł p o k ó j 
z m o n a rc h ic z n ą  w ię k sz o ś c ią  k o n s ty tu e y j-  
n śj k o m is j i D u fa u re ’a . U g o d a  m a  b y ć  
s tw ie rd z o n ą  o r ę d z i e m , a  m o n a rc h iś c i o- 
b a w ia ją c  s ię  ro z w ią z a n ia  i z b y , k tó re g o  
s ię  d o p ra s z a ją  lic z n e  p e ty c j e ,  ja k o  tś ż  
c o ra z  w ię k sz ś j z u c h w a ło śc i b o n a p a r ty -  
s t ó w , p rz y s ta ją  n a  w z ięc ie  p o d  o b ra d y  
w sz y s tk ic h  k w e s tj i  k o n s ty tu c y jn y c h .  —  
W  s k u te k  ta k ie g o  u k ł a d u , k o ło  k tó re g o  
n a jg o r liw iś j  c h o d z ą :  K a z im ie rz  P ś r ie r ,
A u d  ff re t P a s q u ie r ,  G u iz o t i G o u la rd , iz b a  
n ie  b ę d z ie  ro z w ią z a n ą  p rz e d  d n ie m  1 
s ty c z n ia  18 7 4  ro k u .

F lo r e n ty ń s k a  G azetła  d ’l ta l ia  z w ra c a  
u w a g ę  sw o ich  c z y te ln ik ó w  n a  w iad o m o  
śc i z R z y m u ,  o k  ó ry c h  z re s z tą  p o w ą t­
p iew a , a  k tó r e  m y  ta k ż e  p o d a je m y , j» k o  
c u rio su m . D o ty c h c z a s o w y  p o se ł s z w e d z k i 
n a  d w o rz e  w ło sk im  a  d z iś  n a  a u s t r ja c -  
k i m , h r .  P i p e r ,  w y je c h a ł z R z y m u  do  
W ie d n ia  d la t e g o , źe  S z w e c ja  z m u s z o n a  
do  o sz c z ę d n o ś c i u tr z y m u je  p o s łó w  ty lk o  
n a  ta k ic h  d w o r a c h , g d z ie  tr z e b a  r e p re  
z e n to w a ć  w a ż n e  io te re s a .  O tó ż  w  S z to k ­
h o lm ie  w ie d z ą , że  N ie m c y  i A u s tro  W ę g ry  
u ra d z i ły  po  w y s ta w ie  w iedi ń s k iś j  n a p a ść  
R o ss ję . W  ta k  o lb rz y m iś j  w o jn ie , w k tó - 
r ś j  m a ją  s ię  ro z w ią z a ć  k w c s tje  w s c h o d n ia  
i w ie le  in n y c h ,  S z w e c ja  n ie  m o że  p o zo  
s ta ć  o b o ję tn y m  w id z e m , le c z  b ę d z ie  się  
s ta ra ć  o d z y s k a ć  F in la n d ję  i in n e  p ro w in ­
c j e ,  k tó r e  j ś j  P io t r  W . i je g o  n aB tęp cy  
z a b ra l i .  H r . P ip e r  z a tś m  d o s ta ł  o d  sw e ­
g o  r z ą d u  p o le c e n ie , a b y  śc iś lś j p o łą c z y ł  
in te re s a  S z w e c ji z  in te re s a m i N ie m ie c  i 
A u s tr ji .

W  o k o lic a c h  R u s z c z u k a  z a s z ła  m a ła  
u ta r c z k a  m ię d z y  T u r k a m i i B u łg a ra m i. 
P o d o b n e  w y p a d k i  n ie  s ą  ta m  r z a d k ie .

Ostatnie telegramy.
Wersal 10  g ru d n ia . K o m is ja  z  3 0 s tu  

c z ło n k ó w  p o s ta n o w iła  z a w ia d o m ić  rz ą d , 
źe  g o to w a  j e s t  w y s łu c h a ć  p rz e d s ta w ie ń  
je ż e l i  te n ż e  u z n a  z a  s to s o w n e  u d z ie l ić  
w y ja ś n ie ń  w  sp ra w ie  s fo rm u ło w a n ia  p ro ­
je k tó w  do  u s ta w  w  s p ra w a c h  k o n s ty tu ­
c y jn y c h .

Bruksela 10  g ru d n ia .  Independance helge 
d o n o s i z  W e rs a lu . U n ja  r e p u b l ik a ń s k a  
u k ła d a  z b io ro w y  m a n ife s t d o  w y b o rc ó w , 
p rz e m a w ia ją c y  z a  ro z w ią z a n ie m  z g ro m a ­
d z e n ia  n a ro d o w e g o . L e w y  ś ro d e k  o d b y ł  
ta k ż e  n a ra d ę . — L e w ic a  p rz e d s ta w ia  T a r -  
g o ta  n a  k a n d y d a ta  w  m ie js c e  F o u r to n a  
w k o m is j i  z  3 0 .

K ursa. —  W ie d e ń  10 grudn ia ,god . 2.—  
Srebro  108.— . — A kcje k red y t. 338 75.—  
L om bardy 199.50 — L osy z r. 1860 — .— . 
L osy 1864 r . 144 50 — A kcje  franko-austr. 
136.—.—  N apoleony 8.73— . —  A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 228 50. —  A kcje 
kolei lw ow sko-czerniow . 157.25. —  A kcje 
kolei północno - w schodniśj 160.50. — 
A kcje banku zw iązkowego (V erem sbank 
209 50. — R enta w srebrze —.—  O bligi 
indem n. galicyjskie 76 .— .— A kcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 261.— . 
Akcje anglo-banku 326.— .—  A kcje kolei 
rząd. 338.— . — A kcje kol. siedm . 179.—. 
Akcje kol. Rudolfa 170 50. —  T ram w ay 
341 —.— A kcje banku budowy 184 50.— 
A kcje kolei w schodniśj 134.— . — A kcje 
banku  anglo-węg. 103.—. —  U nionbank 
273 50. —  Losy tureckie 76 75 — Losy 
węg. prem . 101.— . —  A kcje kolei bogum. 
187 50. — A kcie kol. E .żb iety  247 50 — 
Akcje kolei północno zachodn. 216.— .—  
A kcje franco-hungaria 104.50. — Ogólny 
austrjacki b an k  376.— .

U sposobienie g iełdy : bardzo stałe.

R edaktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpowiedzialny: S tan Graliohowski.

Do dzisiejszego num eru dolaeza się 
dla zamiejscowych pp. prenum eratorów  G alicji 
i Szląska austrjackiego n u m erij Włościanina.



KRAJ z środy 11 grudnia.

Filia c. k. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banku Hipotecznego w M o w ie
przyjm uje subskrypee ua

ii

111*111
(Neue Wiener Tramvay-Gesellscliaft)

Kapitał akcyjny zł. 4,000.000 podzielony na 40.000 sztuk akcyj po zł. 100.

W arunŁi:

1) Subskrypcya odbędzie się d. 11 i 12 grudnia 1872.
2) Cenę emissyjną akcyj pełno wpłaconych po złr. 100 ustanawia się na zł. 155.
3) P rzy  subskrypcyi składa się kaucya zł. 30 od jednćj akcyi w gotówce lub papierach pu­

blicznych 10%  niżej kursu dziennego.
4) K aucya w gotówce oprocentow aną będzie po 5 %  rocznie.
5) Rezultat subskrypcyi podany będzie przez czasopism a, w razie gdyby subskrybow ano 

większą ilość akcyj, nastąpi redukcja .
6) Sztuki przyznane po repartycy i, mają być od 20-go najdalej do 27-go grudnia r. b. za 

opłatą ceny emissyjnój po strąceniu kaucyi podniesione.

LICYTACYA
odbywać się będzie dnia 7go stycznia 1873 i n a ­
stępnych od godziny 8 zrana w Biurze Zleceń A. 
P. Świerczewskiego W Krakowie, ulica Szewska 
na następujące przedm ioty:

meble , sprzęty, kasę ogniotrwałą , 
garderobę i bieliznę męską i dam­
ską, bieliznę stołow ą, dywany, b ron­
zy, zegary, zwierciadła, kosztowności, 
książki, dzieła sztuki, jako  to : sta­
rożytności , obrazy olejne, (pow rót 
wygnańców Streitta), ryciny itp.

Przedmioty te można będzie oglądać tam że 
przed licytacyą. 3819(2-3)

I  _
1 1g  kosz
tg dzia

Tylko 2 talary pruskie
kosztuje cały oryginalny los na  pierwszy od­
dział przez wysoki rząd zezwolonego i porę­
czonego wielkiego

losowania pieniężnego,
które nastąpi 18 i 19 grudnia t. r.

W  przeciągu mniój więcój 5 m iesięcy prze­
znaczonych je s t w 7 oddziałach

5,403.400 marek
główne wygry ev. 3816(4-6)
2 5 0  0 0 0  spec. 1 5 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  
7 5  0 0 0 , 5 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  8 0 . 0 0 0 ,  
8 5 . 0 0 0 ,  2 k 8 0 . 0 0 0 ,  3 i  1 5 . 0 0 0 ,  
5 1 1 8 0 0 0 ,  1 1 . 0 0 0 ,  12 i  1 0 . 0 0 0 ,  
11 a 8 0 0 0 ,  10 k  6 0 0 0 ,  32 k  5 0 0 0 ,  
5 i  4 1 0 0 0 , 64 i  3 0 0 0 ,  122 i  3 0 0 0 ,  
1 5 0 0 ,  256 k lO O O  m arek itd. itd.

N astręcza się więc spcsobność wygrania 
sposobem uczciwym i tanim , i dla tego za­
praszam  najuprzejm iój do największego ucze­
stnictwa. Szanowne zam ówienia wraz z go­
tówką trzesłane  z najdalszych stron, wyko­
nuje się prędko, zachowując tajemnicę. U rzę­
dowe listy ciągnień, wygrane pieniądze itd. 
przesyłam  zaraz po rozstrzygnięciu.

A. Goldfarb,
Sprzedaż papierów państwow. w Hnm burga. 

NB. P lany do łaskaw ego obejrzenia darmo.

N akładem W arszawek. w ydawnictwa 
S. Czarnowskiego i Spółki

wyszła świeżo broszura

Wiktora Hugo
pod tytułem

E.
Cena 5 0  cent.

Skład główny w księgarni D 
Friedleina w K rakowie.

Nabyć m ożna we wszystkich księgarniach.

Jozef P aw i
mieszkający w Przemyślu nad Sanem
urządziwszy z dniem 1 listopada 18i 2 roku 
pracownię fabryczną, oznajm ia Szanownćj P u ­
bliczności, iż ma gotowe powozy, faetony, 
wózki polskie i węgierskie, jako też i sanie 
W rozmaitych gatunkach. Zamówienia z no­
wa i wszelkie napraw y przyjm uje i takowe 
w oznaczonym czasie wykonać się obowią­
zuje.

Polecając się najłaskaw szym  względom ,Sza­
nownćj pub liczności, nadmieniam, że za wy­
roby moje otrzym ałem  pochwalę na wystawie 
Przem yskićj w r. 1870 i na wystawie Uzo- 
szowskićj w r. 1871. 3825(2-3)

Na 40  ciągnień rocznie,
3
X
■7
X
X

główne
między któremi

wygrane
99

Ó, fl. 250.000 
220.000 
200.000 
150.000 
1X0.000

gra się kwitami udziało-1 jeszcze wielka liczba k  fl. 60.000, 60.000, 40.000, 30.000 itd.,
wemi naszćj

Spółki gry -A~,
m iędzy 18 uczestnikam i po 25 ćwierćrocznych ra t a fl. 6. — T a  ulubiona spółka zawiera
w szystkie istniejące w  Austryi pożyczkowe losy państw ow e i prywatne,
za które rozdziela się gotówkę według kursu  między uczestników po zupełnćj spłacie 

rat. Należytość steplowa n a  dowód wynosi na  wszystkie ra ty  cent. 99.
Zaraz przy złożeniu

plerwszćj ćwierćrocznej raty 6 zł. a. w. gra się już na najbliższe ciągnienia 
losów  kredytowych

2 Stycznia tudzież, rentowych sssygnat miasta Como, losów Tryesteńsklch z r. 1854
i regulacyi Dunaju tego samego dnia, losów Insbruokieh 3 stycznia itd. itd.

Na spółki gry i kw ity ratow e zrobiono u ra s  
Główną w ygraną na los z r. 1839 dnia 1 września 1871 roku. 
i główną wygraną na los z r. 1864 dnia 1 września 1872 roku. 

K A N TO R W YMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawniój
Edwarda Fiirsta,

W iedeń, Plac Szczepański (Stephanspiatz) Nr. 1. 
(Przedruków się nie płaci). 3883(1-8) I

■■ •- / tó  * V."

Obwieszczenie.
W  obok wymienionych dzielnicach i dniach, od­

będzie się licytacya w celu sprzedaży drzew a na pniu 
stojącego.

Ilość pni na sprzedaż w ystaw ionych, tudzież 
cena wywołania, wymieniona je st przy każdym wyrębie.

O ferty piśmienne pow inny być należycie ostę- 
plowane, zaopatrzone w zadatek 10%  ceny w yw oła­
nia i m ają zawierać ofiarowaną cenę kupna, wyrażoną 
literami i liczbami, tudzież oświadczenie oferenta iż mu 
w arunki licytacyjne dokładnie znane i że się im w zu­
pełności p o d d a je , dalej w łasnoręczny p o d p is , charakter 
i miejsce pobytu tegoż.

O ferty piśmienne podane mogą być do przełożo­
nego Zarządu przynajm niej dzień przed licytacją; lub 
na ręce komisji licytacyjnej w dniu odbyć się mającej 
licytacyi najdalej do godziny 3ciej z południa, o k tó­
rym to czasie licytacya ustna niezawodnie rozpoczętą, 
a najdalej do godzinv 6tćj wieczorem zakończoną zo­
stanie.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
w C. K. Zarządzie dóbr skarbow ych i funduszowych 
w  Niepołomicach.

Niepołomice dnia 2 G rudnia 1872 r. 3844(i-s)

« 8 S

te dają
dyJeń miejsce

wyrębudzielnicy odbyć się mającój 
l l o y t a o y l .stóp sześćśeicnnych 

(Kubik-Fuss)

2949316482dębowe
lipowe
olszowe

Tafówka 1. 101.

42678 
32 

107 
1067

dębowe
grabowe
olszowe
lipow e

81594
dtto 

1. 99 — 100.
11346 1135

deboweTopielów 1. 10Grobla.
topolowe
olszowe

Pod Przywozem  
(Koło) Sekcya I

topolowe
olszow edtto Sekcya II.

7913
3870

topolowe
olszowedtto Sekcya III.
topolowe
olszowedtto sekcya IV.

49288Pszczelny Kat 
1. 72, 73, 74.

sosnowe
brzozowoDziewin 

Gawłówek

u leśniczego 
w Dziewinie

13033Bednarki sosnowe grudnia 1872.
12463Za Szefczykiem Sekcya I 

dtto Sekcya II
sosnowe

39621174811553sosnowe
46874
40300

690
879

>4629
21258

sosnowe
dębowe
grabowe
lipowe

Lipie 1. 79.
17980

4151624394Poszyna dtto 1. 74, 75, 76 sosnowe
15394

1541
4208

17469
17664

549

olszowe
grabowe
dębowe
topolowe
sosnowe
olszowe

Narowy
(Koło)

Grójec 1. 79
18327

122
Niepołomice sosnowe

dębowe
olszowe

dtto 1. 75. 76, 77
13779Gumienko 1. 110 — 112
26291 u leśniczego 

w Stanisławicach
13982Pod Kasperkiem  1. 65 sosnowe grudnia 1872Stanisławice 14641dtto 1. 60, 61. BOSnOWQ

grudnia 1872 u leś. w Kolanowie19422Okregłe 1. 85Kola no w so nowe
2938sosnowe

graboweG rabina 1. 49.
206 sOd Strzelec 1. 75 sosnowe

Bratuczyce 4467dtto  1. 76. sosnowe
2631

13316
sosnowe
olszowBiały Ług

1045
464

5276
262

brzozowo
bukowe
dębowe
sosnowe

Grabaliny 1. 26.
U szew

jodłow e
bukoweRuda B. II.

iest bezsprzecznie papier loteryjny, który zachowuje zawsze swą wartość i jeszcze daje posiadaczowi m ożebność znacznój w ygry; jako  osobliwie korzystne losy zasługują na  polecenie: -

nastąpi ju ź 5 stycznia " 40.000 fl.przez
stolicę Salzburg wypuszczone Losy,

* .8 7 3  r o ta  u  „ . . . o  d„ 8 .873  ,  p .  <L 30 -  W

i , w s r s - •• «... » « • . < * . « . f  * « - » — *•>.p°*•— . ■ - * « > * * * > » •  «*»***•
Podczas upłacania gra się samemu ńa wszystkie wygrane. ■ * . . # * # * . «  n _ „ L

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, dawniej J. C. Sothen, Graoen 13.
W KraKowie dostać można u AA.R02STA EIBENSCHUTZA.

8815(8-10)

W drukami „Kraju* pod n a r z ą d St. Gralichowakiago.


